
Rewa fala strajków we Francji
PARYŻ (PAP). — W okresie przed 

świątecznym  rozwinęła się we F ran­
cji nowa akcja strajkow a. W Paryżu 
i na prow incji, na wezwanie CGT 
i autonomicznych organizacji związ­
kowych, zastrajkow ali we wtorek 
pocztowcy, zatrudnieni przy dystry­
bucji i ekspedycji listów i paczek. 
W środę s tra jk  ten objął cały kraj. 
Pracow nicy pocztowi w Paryżu, 
Grenoble, Marsylii, Lyonie, Bor- 
deaux, Nicei jtd. zapowiadają przer­
wę w pracy do nocy z 21 na 25 
grudnia.

Na dworcach Paryża t Innych 
m iast ruch pocztowy został sparali­
żowany. Władze próbują użyć woj­
ska do częściowego ekspediowania 
przesyłek pocztowych.

W środę rano zastrajkowali rów ­
nież urzędnicy centralnej paryskiej 
f taoji radiotelegraficznej.

Przywódcy związkowi oświadczają, 
że obecna akcja strajkow a stanowi 
jedynie ostrzeżenie pod adresem rzą 
du, który odmawia zaspokojenia 
słusznych postulatów pocztowców, 
wysuniętych już w sierpniu br.

Od czterech dni stra jku ją  wszyścy 
pracownicy obsługujący stacje ra­
diowe 1 radarowe oraz punkty kon­
tro lne na lotniskach paryskich. W

Z e  ś w i a t a

Zacofana I uboga niegdyś Ru 
aunia  przeobraziła się dzięki 
władzy ludowej, dzięki bratniej 
pomocy Związku Radzieckiego, w 
k ra j nie znający nędzy, głodu i 
bezrobocia.

Osiągnięcia narodu rum uńskie 
go przejaw iają się w każdej dzie' 
dżinie życia. Produkcja przem y­
słowa przekroczyła trzykrotnie 
poziom roku 1938.

Na zdjęciu: fragm ent budowy 
potężnej cegielni w Roman (okręg 
lassy).

Tysiące robotników A ustrii po 
zostają bez pracy. Zwolnień do­
konuje się pod pretekstem prze- 
rostu stanu zatrudnienia i braku 
zamówień.

Bezrobotni dem onstrują prze­
ciwko masowym redukcjom oraz 
stosowaniu przez pracodawców 
terroru  wobec postępowych ro­
botników organizujących walkę o 
interesy klasy robotniczej. Mię­
dzy Innymi demonstranci doma­
gają się handlu ze Wschodem.

Na zdjęciu: fragm ent demon" 
stracji w Steyr. P lakat głosi: 
„Chcemy pracować nie stemplo­
wać" (karty bezrobotnych).

. (Fot. — CAF)

związku z tym  wszelkie loty z P a­
ryża zostały odwołane na czas nie­
określony. s tra jk u je  również obsłu­
ga lotnisk prowincjonalnych.

Ponadto z różnych okolic Francji 
donoszą o lokalnych stra jkach  ro­
botniczych.

W Limoges zastrajkowali studenci 
1 wykładowcy, aby zaprotestować 
przeciwko brutalnym  represjom po­
licyjnym wobec studentów parys­
kich. Młodzież akademicka Limoges 
ogłosiła komunikat deklarujący po­
parcie żądań studentów paryskich w 
sprawie zwiększenia kredytów na 
oświatę i zredukowani^ wygórowa­
nych opłat.

NASTĘPNY NUMER „SZTAN­
DARU LUDU“ UKAŻE SIĘ W 
SPRZEDAŻY KIOSKOWEJ W 
NIEDZIELĘ 2? GRUDNIA RB.

USA usiłuje zmusić Iran
ćo zawarcia uktaslu wojskowego 
z Pakistanem

MOSKWA (PAP). Agencja TASS
donosi z Teheranu.

Dziennik „Parczeme H avare Mia- 
ne“ powołując się na doniesienia z 
Bagdadu pisze, że Stany Zjedno­
czone uw arunkowały dalsze udzie­
lanie „pomocy" wojskowe.) i finan­
sowej Iranowi zgodą tego kraju na 
zawarcie układów  wojskowych z 
T urcją i Pakistanem . W tej sprawie 
toczyły się rozmowy w czasie po­
bytu w Teheranie w iceprezydenta 
USA, Nixona.

M inister spraw  zagranicznych 
Pakistanu Zafruila-Khau stwierdza 
dziennik teherański — udał się do 
stolicy Iranu, aby przeprowadzić 
rokowania na tem at zawarcia paki- 
stańsko-irańskiego układu wojsko­
wego i handlowego.

Do b. więźniów obozu
w Buchenwa!dz"e

W k w ie tn iu  1954 ro k u , w  ro czn ice  u w o l­
nienia o bozów  k o n c e n tra c y in y c b , odbed7.it* 
się w  o b o z ie  B u ch en w ald  w ie lk a  m an ifes tac ja  
m ię d z y n a ro d o w a, p o łączo n ą  i  o tw a rc ie m  w y -  
s t - w y ,  o b raz u ją ce j ż y c ie  I w a lk ę  w obozie.

W zw iqzku  z ty m  Z arząd  G łó w n y  ZB oW iD  
/w ra c a  s ię  do w sz y s tk ic h  b. w ięźn ió w  Bu- 
c h en w a ld u  z p ro śb ą  o o f ia ro w a n ie  na tę w y  
s ta w ę  w zgl. e  w y p o ż y c z e n ie  ek sp o n a tó w , 
k tó re  o b ra z o w a ły b y  ty c i e  I ru cb  oporu  w 
o b o z ie , lak  np: 

lo to g ra lie , ry su n k i I o b ra z y , w y k o n an e  
p rzez  w ięźn ió w , te k s ty  I m elod ie  p iosenek  
o b o zo w y ch , p a m ię tn ik i, g aze tk i i u lo tk i, k siaż 
kl d o ty c z ą c e  B uch en w aid u  lak  ró w n le i  w sz e l­
k ie inne  p rze d m io ty , k tó re  n a d a w a ły b y  s ię  Ja­
ko e k sp o n a ty  w y s ta w y  o  B u ch en w ald z ie .

W y p o ż y cz o n e  p rze d m io ty  I d o k u m en ty  zo­
s ta n ą  n a ty c h m ia s t  po do k o n an iu  odpisów  lub 
fo tokop ii z w ró c o n e  w ła śc ic ie lo w i.

^  w zg lęd u  na w ażn o ść  sp ra w y  I k ró tk i 
te rm in , d z ie lący  nas od o tw a rc ia  w y s ta w y , 
p ro sim y  o Jak n a jsz y b sz e  n a d sy ła n ie  p o sia ­
d an y ch  m a te ria łó w  pod a d re s e m : Z arząd  
( iłó w n y  Z w iązku  B o jo w n ik ó w  o W ofność I 
D em o k rac ję , W a rsz a w a , R u tk o w sk ieg o  15. — 
Dla K om isji B u ch en w ald zk ieJ .

20 Amerykanów odmówiło
repatriacji  
pozostając pod opieką KRLD

PEKIN (PAP). Jak  donosi kores­
pondent agencji Nowych Chin, 
główny delegat strony koreańsko- 
chińskiej do wojskowej komisji ro- 
zejmowej generał U  San Czo wy­
stosował do komisji repatriacyjnej 
państw  neutralnych pismo, w k tó­
rym protestuje przeciwko zastoso­
w aniu przez stronę am erykańską 
pogróżek wobec jeńców am erykań­
skich przebywających w obozie w 
północnej części strefy zdemilita- 
ryzowanej, aby skłonić ich do re­
patriacji. G eneral 14 San Czo 
stwierdził, że metody am erykańskie 
są brutalnym  naruszeniem postano­
wień rozejmu.

LONDYN (PAP). Agencja R eute­
ra donosi z Panm undżonu. że w 
środę rano, wobec zbliżającego się 
zakończenia okresu akcji w yjaśnia­
jącej, Am erykanie podjęli os ta-nią 
próbę skłonienia do repatriacji jeń­
ców „sdł zbrojnych ONZ" przeby­
w ających w obozie północno-ko- 
reańsk:m w strefie zdemilitaryzo- 
wanej. Do obozu podjechał sam o­
chód am erykański zaopatrzony w 
megafony. Jeńców wzywano usilnie, 
by skorzystali „z ostatniej szansy" 
powrotu. Jednakże jeńcy, w tym 
przeszło 20 Amerykanów, jeden 
Anglik 1 liczna grupa południowych 
Koreańczyków odpowiedzieli ka te­
goryczną odmową, pozostając pod 
opieką K oreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej.

Jednym z przodujących OZR-6w w  zakładach podległych Min. Przem y­
słu Maszynowego jest Oddział Zaopatrzenia Robotniczego przy  Fabryce 
Samochodów Ciężarowych w  Lublinie. Na zdjęciu górnym  — ogólny 
widok kuchni. Kuchnia wyposażona jest w  nowoczesne kotły, piekarniki 
l lodówki produkcji czechosłowackiej. Panuje w  niej wzorowa czystość 
i porządek. M. in. codziennie wypieka się tu około .50 kg ciastek, które 
znajdują chętnych amatorów wśród załogi. Dolne zdjęcie przedstawia  
fragment w ielkiej i nowocześnie urządzonej stoiówki fabryczne)', w  któ  
re; równocześnie może jadać posiłki około 180 osób.

(CAF — fot. DąbrowiecM)

Chłopi L u S i B i s z c z y z m  ityskutuia red Uchwałą Bady Ministrów

J a k  radzili  ch łop i w TrzcJńcu
Świetlica w  Trzeińcu wypełniła  

się ludźmi. Na-ławach poustawianych 
pod ścianami oraz pośrodku sali za­
siedli gospodarze, którzy, interesując 
się nową uchwałą wydaną przez 
Rząd przyszli posłuchać referatu  i 
podyskutować nad jego treścią.

Zebranie zagaił sołtys, następnie 
oddał głos sekretarzowi Powiatowej 
Rady Narodowej z Lublina. Referent 
zapoznał zebranych z treścią uchwa­
ły Rządu, która zapewnia niezbędne 
środki dla wzrostu hodowli bydła i 
trzody chlewnej dla powiększenia  
bazy paszowej.

Słowa mówcy w szystkim  zebranym  
przypadły do gustu. Na sali wśród 
gospodarzy dało się odczuć du ie  o- 
żywienie. Każdy z wielkim  zaintere­
sowaniem wsłuchiwał się w słowa re­
ferenta.

Po wygłoszonym referacie na chęt­
nych do dyskusji nie trzeba było dłu­
go czekać. Sprawy, które poruszyły 
zebranych, które każdemu leżą na 
sercu, trzeba dokładnie rozpatrzyć, 
przedyskutować, by am bitne plany 
zostały przez każdego gospodarza za­
mienione u? czyn, by ziemia dawała 
więcej plonów, by szybko wzrosło 
pogłowie bydła t trzody chlewnej, by

Wykonali plany roczne
przed terminem

ZAŁOGA ZAKŁADÓW OBUWIA 
IM. M. BUCZKA W LUBLINIE 
zrealizowała swe zobowiązania na 
cześć II Zjazdu PZPR i wykonała 
plan roczny dnia 22 grudnia 1953 ro­
ku o godz. 11,30. Osiągnięcia te 
„Buczkowcy“ zawdzięczają świado­
mej postawie wszystkich członków. 
Ich ofiarnej codziennej walce * tru d ­
nościami.

W realizacji zobowiązań wyróżni­
ły się oddziały: muntażu 1 sztancer 
nj skór twardych, brygady młodzie­
żowe im. Botwina (brygadzista kol. 
Olszewski) i im. H, Sawickiej, w 
której przoduje kol. Maciejewska. 
Wielki jest też wkład przodowników 
pracy tow. Gajtlerowicza j to w. Ma 
liszewskiej (oboje wykonali ju i  za 
dania przypadające na nich w Pla­
nie 6-letnlm) a także przodujących 
pracowników Anatola Pawłowicza, 
Piskorka i innych.

RÓWNIEŻ LUBELSKIE ZJEDNO­
CZENIE INSTALACJI PRZEMY­
SŁOWYCH WYKONAŁO ZADANIA 
NA ROK 1953.

Wykonanie zadań rocznych, wyż­
szych niż w ub. roku nie było łatwe. 
Jednak w wyniku lepszej organiza­
cji pracy, podniesienia świadomo­
ści polityczno - społecznej całej za 
logi, podjęoia współzawodnictwa pra 
cy przez 100 proc. robotników I 
znaczną część pracowników umysł o 
wych, realizacji zobowiązań podję 
ych dla uczczenia Wielkiej Rewo- 
ucji Październikowej i Ii Zjazdu 

FZPR załoga LZIP wykonała zada­
nia przed terminem, osiągając za­
razem przeciętnie 111,8 proc. p lano­
wanej wydajności na roboczogodzinę 
i nie przekraczając w łka li rocznej 
unduszu plac.

• • *
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RB. WYKONAŁA ROCZv v  PLAN 
PRODUKCJI CUKRU.

chłopu żyło się lepiej i dostatniej 
Nad w ażnym i sprawami trzeba rze 
teinie dyskutować, trziba  ujawnić 
wszelkie dotychczasowe bolączki, u- 
sterki w  gospodarce, trzeba ujawnić  
istniejące rezenoy w rolnictwie, by 
pomoc Państwa została jak najlepiej 
wykorzystana.

Wacław Pieróg, właściciel 2,70 ha 
powiedział: „Na posiadanej ziemi 
howam krowę i konia, ale po do­

kładnym  rozpatrzeniu się w gospodar 
stw ie doszedłem do przekonania, że 
mogę trzymać jeszcze jedną krowę. 
Pomieszczenie m am, paszę tak samo, 
tylko gorzej u m nie w tym  okresie z 
gotówką. Dlatego bardzo się cieszę, 
że Państwo pamięta o nas i przycho­
dzi nam  z pomocą. W najbliższych  
dniach napiszę prośbę do Gminnej 
Kasy Spółdzielczej o udzielenie mi 
pożyczki na Icttpno krowy. W ten 
sposób skorzystam  z pomocy Pań­
stwa i równocześnie powiększę swoją 
hodowlę

— „Ja też napiszę podanie o po­
życzkę  — mówi ze suieęj miejsca  
Jan Machaj. — Ja też mam  m ożli­
wości utrzymania jeszcze jednej kro­
wy".

Machaj m ówił krótko. Długie ga­
danie nie leży w  jego naturze, taki 
już jest, że załatwia wszelkie spra­
wy i kilku  słowach, ale każdą rze­
telnie doprowadza do końca, jednym 
słowem  — to co powie, w ykona. 
Ledwie Macha1 usiadł aż skrzypnęła  
iawa, głos zabiera Stanisław Żedzic- 
ki.

— Dobrze — móuH dobitnie, te
znaleźli się tacy, którzy poważnie 
myślą o zwiększeniu swojej hodowli, 
ie  um iejętnie wykorzystują pomoc 
ze stro-ny Państwa. Al* myśląc o 
zwiększeniu hodowli, trzeba równo­
cześnie pomyśleć o paszy. Wiadomo 
bowiem, że bez niej nie można nawet 
myśleć o rozwoju hodowli. Jak ta 
sprawa wygląda u nas, ilu chłopów  
myśli o kiszonkach? K ilku takich się 
(najdzie. Ja sam w tym  roku przy­
gotowałem dla 2 krów około 50 q Ici- 
stonki. Ale brak odpowiedniego si­

losu uniemożliwia racjonalne utrzp 
manii kiszonki. W zw yk łym  dole 
zawsze ona wiele traci n® swojej 
wartości. Dlatego wieś potrzebujt ce­
mentu, by każdy gospodarz mógł 
zrobić u siebie porządny, betonowy 
silos. Podobnie przedstawia się spra­
wa z gnojnikami. Jeśli chcemy nale­
życie w ykorzystać gnojówkę w go­
spodarstwie, która dotychczas użyź­
nia tylko nasze ulice i podwórza, to 
musimy robić gnojowniki. Do tego 
również trzeba cementu. Dlatego na­
leży GRN  zwrócić uwagę, by przy­
dział cementu na naszą gminę był 
Sprawiedliwie i rzetelnie rozdzielany 
pomiędzy rolników - hodowców, któ­
rzy naprawdę go potrzebują.

Dyskusja była bardzo ożywiona. 
Chłopi z Trzcińca szczerze mówili o 
wielu usterkach gospodarskich, o 
tym jok należy je usunąć, by w 
przyszłym  roku uzyskać wyższe plo­
ny, by zw iększyło się pogłowie bydła 
i trzody chlewnej.

Ze w szystkich wypowiedzi chłopów 
z Trzcińc a przebijała gospodar­
ska troska o sprawy gromady, •  in­
teresy rolników, którzy przy po­
mocy ze strony państioa w  najbliż­
szej przyszłości będą lepiej niż do­
tychczas gospodarzyć, więcej produ­
kować płodów rolnych, by więcej by  
ło Chleba dla państwa i dla nich.

PAD.
M ASO W Y UDZIAŁ CHŁOPO'W 
W ZEBRANIACH  
W GMINIE BEŁŹYC S

We wszystkich 14 gromadach gmi­
ny Bełżyce (pow. Lublin) odbyły się 
zebrania poświęcone Uchwale Rady 
Ministrów z  dnia 17 grudnia. Wzięło 
w nich udział przeszło 800 chłopów. 
Wielu gospodarzy zabrało głos w dy­
skusji. D yskutanci podkreślali ogrom­
ną pomoc państwa dla rolników  w 
podnoszeniu wydajności z hektara, 
w podniesieniu produkcji hodowla­
nej i rozwoju bazy paszowej. Dysku- 
tanci krytykow ali również niedociąg 
nięda G minnej Rady Narodowej i 
Gminnej Spółdzielni. m. Ch.

CZYTELNIKOM l  KORESPONDENTOM, LUDZIOM 
PRACY LUBELSZCZYZNY ŻYCZENIA DOBREGO ODPO­
CZYNKU ŚWIĄTECZNEGO SKŁADA #
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1000 KWINTALI BURAKÓW
CUKROWYCH Z HEKTARA
W odpowiedzi na uchwalę wrze­

śniowego plenum KC KPZR, M a­
ria  G eta ogniwowa sowchozu im. 
Czerwonej Armii w obwodzie 
poitawskim zobowiązała się uzy­
skać w przyszłym roku z każde­
go hektara po 1.000 kw intali bu­
raka cukrowego o zawartości cu­
kru nie m niejszej niż 18 proc.

Nazwisko M. Gety znane jest 
dobrze na  Ukrainie. Przez 10 la t 
je j ogniwo otrzym uje co rok po 
680 kw intali buraków  cukrowych 
z ha oraz podniosło zawartość cu­
kru w burakach z 13,58 proc. do 
do 17,74 proc. Przysporzyło to 
wiele tysięcy pudów cukru.

ODBUDOWA GOSPODARKI 
W KRL D

Mieszkańcy m iast i wsi Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-De­
m okratycznej z zapałem pracują 
nad odrodzeniem gospodarki k ra ­
ju  zniszczonego przez wojnę. Jed ­
nym z wielu przykładów ich nie­
strudzonych wysiłków są sukcesy 
spółdzielni produkcyjnej w Ta- 
chongni. Spółdzielnia ta  została 
niemal doszczętnie rozbita przez 
bomby nieprzyjaciela. Dziś spół­
dzielcy zbierają plony często 
przekraczające dw ukrotnie po­
ziom dawniejszy.
ROZWÓJ HANDLU W ALBANII

Podjęte w ostatnich miesiącach 
przez rząd albański środki zmie­
rzające do rozwoju handlu przy* 
czyniły się do wielkiego ożywie­
nia obrotu towarów 1 lepszego 
zaopatrzeni* ludności w tow ary 
przemysłowe i artykuły  żywno­
ściowe. Obrót towarów w socja­
listycznym sektorze handlu zwięk 
szył się w okresie od września do 
listopada br, o 19,2 proc. w po­
rów naniu s analogicznym okre­
sem r. ub.

Nastąpił dalszy rozwój handlu 
spółdzielczego na wsi. W porów­
naniu z 1952 r. obrót towarów na 
wsi wzrósł praw ie 1,5 raza.

W  obronie n i e z a w i s ł o ś c i  narodowej 
krajów  Bliskiego i Środkowego Wschodu 

odbyta się konferencja w Bsjrucfe
MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

donosi z B ejrutu, że Libański Ko­
m itet Obrońców Pokoju zorganizo­
wał przed kilku dniam i konferen­
cję w Bejrucie, która odbyła się pod 
hasłem obrony praw  narodów Bli­
skiego i Środkowego Wschodu.

K om unikat konferencji stwierdza, 
że „narody Bliskiego i Środkowego 
Wschodu odczuwają w zrastający 
nacisk na ich życie polityczne, go­
spodarcze i kultu ralne ze strony 
państw  im perialistycznych. Fakt 
ten — głosi kom unikat — spowodo­
wał, że różne grupy narodowe k ra ­
jów Bliskiego i  Środkowego Wscho­
du postanowiły przeprowadzić kon­
sultacje w celu omówienia wspól­
nych metod działania i  znalezienia 
wspólnych środków dla zapobieże­
nia grożącemu im  niebezpieczeń­
stwu. W ten sposób powstała idea 
zfwołania konferencji w Bejrucie.

Jak  stw ierdza kom unikat, prze­
mówienie inauguracyjne wygłosił 
przedstawiciel Libanu dr G. Hanna, 
który podkreślił w ielkie znaczenie 
pierwszej w historii tej części kuli 
ziemskej konferencji tego rodzaju. 
Dr H anna omówił szczegółowo w al­
kę narodów  Bliskiego i Środkowego

Wschodu przeciwko imperializmowi 
1 stwierdził, że „sukcesy już osiąg­
nięte przez siły pokoju i  wolności 
oraz sukcesy, k tóre zostaną osiąg­
nięte w przyszłości, rokują pewne 
zwycięstwo o ile w alka będzie trw a­
ła nadal“.

Uch-walony na  obradach m anifest 
stwierdza m. in„ że „krzywdzące 
układy narzucone niektórym  k ra ­
jom Bliskiego i Środkowego Wscho­
du uszczuplają niezawisłość i su­
werenność narodow ą tych krajów. 
Obce wojska w dalszym ciągu oku­
pują bazy w Afryce Północnej, L i­
bii, Egipcie, Jo rd an ii Iraku , A rabii 
Saudyjskiej, zagrażając bezpieczeń­
stwu na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie. K raje Bliskiego i Środ­
kowego Wschodu znajdują się stale 
pod presją  m ocarstw  im periali­
stycznych, k tóre usiłują narzucić 
tym narodom niespraw iedliw e uk ła­
dy dw ustronne, dom agają się kon­
cesji, potęgują ingerencje w ich 
sprawy wewnętrzne, ograniczają 
rozwój handlu zagranicznego, para­
liżują ekonomikę i systematycznie 
ograbiają k ra je  Bliskiego i Środko­
wego Wschodu z bogactw  n a tu ra l­
nych".

Rząd burmański nie przedłużył układu
o zaprzestaniu działań wojennych

przeciw bandom kuomintangowskim na terytorium Burmy
MOSKWA (PAP). A gencja TASS 

donosi z Delhi:
Według doniesień s  Bangkoku, 

rząd burm ański nie przedłużył te r ­
m inu ważności układu o zaprzesta­
niu działań wojennych przeciwko 
bandom kuomintangowskim znajdu­
jącym się na terytorium  Burmy. T er­
min ważności tego układu upłynął 
w nocy z 21 na 22 grudnia br.

Jak  wiadomo, rząd burm ański 
zgodnie z  tym  układem  zaprzestał

Skandal polityczny
w zachodnim  B erl in ie

WIEDEŃ (PAP). — Dziennik „Der 
Abend" opublikował następującą 
wiadomość z Berlina:

Wysoki Komisarz am erykański, 
Conant bawiący obecnie w zachod­
nim  Berlinie, zażądał kategorycz­
nie w dniu 20 grudnia od władz za­
chodniego Berlina, aby zatuszowały 
skandal, w który  wmieszany jest 
w ielki spekulant Oberrat.

O berrat zgromadził po wojnie, 
dzięki wielu spekulacjom , miliono­
w y m ajątek i został niedaw no aresz­
towany. Zaw ierając swe spekulanc- 
k ie transakcje korzystał on z popar­
cia znanych działaczy politycznych, 
którzy za su te  łapówki* zapewniali 
m u zamówienia i udzielali jak  n a j­
dalej idącej pomocy.

W toku śledztwa wyszło na jaw, 
że burm istrz zachodniego Berlina 
Schreiber — członek Partii Chrześ­
cijańsko - D emokratycznej, jego za- 
stępca K onrad (członek senatu za­
chodnio • berlińskiego), Eich (Wolna 
P artia  Demokratyczna) oraz szef po­
licji zachodniego Berlina Stumm 
(SPD) — zamieszani są w aferę Ober- 
rata.

Sędzia śledczy w Moabicie odrzu­
cił wniosek obrońcy O berrata, aby 
zwolnić tego ostatniego z aresztu, 
oświadczając, że O berrat chce sko-

7 M ę tn i Rens Coty
v/yjrany prezydentem Francji
w 13 tarze głosowania

PARYŻ (PAP). — Agencja France 
P resse donosi, że 23 grudnia w ie- 

.czorem  w trzynastej turze głosowa­
nia Rene Coty, który został wysu­
nięty na miejsce Louis Jacąulnot 
został w ybrany prezydentem  Repu­
bliki Francuskiej.

71-letni Rene Coty jest członkiem 
prawicowego ugrupow ania „nieza­
leżnych republikanów ", do którego 
należą również poprzedni kandydaci 
na stanowisko prezydenta — Laniel
i Jacquinot,

Oddano 871 głosów ważnych, 
większość bezwzględna wynosiła 438 
głosów. Coty uzyskał 477 głosów, a 
Naegelem 329 głosów. 83 głosy od­
dano na  osoby, które nie w ̂ sunęły 
»wej kandydatury.

rzystać ze swych kontaktów  z czoło­
wymi działaczami, aby utrudnić
śledztwo.

działań wojennych przeciwko kuo- 
mintangowcom, aby dać tym  ostat­
nim możność ewakuowania się w o- 
kreślomym term inie. Jednakże woj­
ska Czang Kai-szeka w Burmie wse*l 
kimi sposobami sabotowały wykona­
nie układu a rząd burm ański w w y­
niku usilnych nalegań trzystronnej 
komisji (USA, Syjam i przedstaw i­
ciele Ćteang Kai-szeka) niejednokrot­
ni*. przedłużał term in ważności uk ła­
du.

Obecnie am basador Burmy w  Sy­
jam ie oświadczył, iż rząd burm ański 
postanowił nie przedłużać więcej te r­
minu ważności układu, ponieważ w 
okresie od 8 do 21 grudni* nie ew a­
kuował się z Burmy ani Jeden kuo- 
mlntangowiec. W prost przeciwnie, 
w ostatnim  ctasie kuomintangowcy 
umocnili sw j siły wojskowe w B ur­
mie.

Wśród zakładów przemysłowych k> NRD, które mają b y t z dniem 1 stycz 
nia 1954 roku przekazane przez Zw iązek Radziecki narodowi niemieckie 
m u, znajduje się największy zakład przemysłowy Magdeburga — Zakła­
dy Budowy Maszyn Ciężkich im. Ernesta Thalmanna. Radziecka dyrek­
cja zakładów wybudowała wspaniale wyposażone przedszkole dla dzieci 
robotników. Zostanie ono przekazane rządowi NRD wraz z zakładami. Na 
zdjęciu: przyfabryczne przedszkole im. Waltera Ulbrichta.

Współpraca techniczna i naukowa
między Polską a NRD

m a poważne znaczenie
dla rozwoju gospodarki narodowej obu krajów
WARSZAWA (PAP). — W dniach 

od 10—19 grudnia 1953 r. odbyła się 
w Warszawie X sesja stałej Komisji 
Współpracy Technicznej i  Naukowo- 
Technicznej pomiędzy Polską Rze- 
cząpospolitą Ludową a Niemiecką 
Republiką .Demokratyczną.

W toku obrad zwrócono uwagę na 
w ielkie znaczenie dotychczas udzie­
lonej wzajemnej pomocy dla rozwo­
ju  gospodarki narodowej obu k ra ­
jów.

W wyniku prac komisji został 
podpisany protokół, który przewidu­
je ,ze strony NRD pomoc techniczną 
dla Polski w dziedzinie hutnictwa, 
chemii, przemysłu maszynowego, ro l­
nictwa, energetyki i geologii.

Strona polska udzieli pomocy tech­
nicznej Niemieckiej Republice De­
mokratycznej na odcinku przemysłu 
węglowego, hutnictw a, chemii, bu ­
downictwa, budowy okrętów i rybo­
łówstwa dalekomorskiego.

Poza tym obie strony uchwaliły 
w zajem ną wymianę doświadczeń i 
obustronną pomoc na odc-nku prze­
mysłu lekkiego. Przewidziana jest 
wzajemna wymiana kolekcji wzorów

Ma o l s e » t n n g
(w 6Q-iq rocznicę urodzin)

26 grudnia przypada 60 rocznica 
urodzin wielkiego wodza narodu 
chińskiego Mao Tse-tunga. Piękne 
jest jego życie. Życie najściślej 
związane z dziejam i Komunistycz­
nej P artii Chin, jej w alki \ pracy, 
jej wielkiego trudu  dla spraw y 
rewolucji, partii, której był jed­
nym z organizatorów w mieście 
Czausza, gdzie pracował jako na­
uczyciel.

Był rok 1920. Mao Tse-tung, wy­
wodzący się z biednej cniopskiej 
rodziny, m a już w tedy za sobą 
szm at przebytej drogi życiowej. 
W czasie pierwszej rewolucji 
chińskiej w latach 1911—1912 słu­
żył jako ochotnik w arm ii rewo­
lucyjnej. B rał czynny udział w 
„ruchu 4 m aja“, który  rozwinął 
się w 1919 r. pod wpływem Rewo­
lucji Październikowej.

Przez następnych kilka la t pro­
wadzi rewolucyjną działalność w 
prowincji Hunan, gdzie wydaje 
pierwsze w Chinach pismo kom u­
nistyczne — tygodnik „Nowa Hu- 
nan“. W roku 1924 zostaje powo­
łany na członka B iura Polityczne­
go K. C. Komunistycznej P artii 
Chin.

W czasie rew olucji la t 1925—1927 
Mao Tse-tung zostaje przez partię 
delegowany do Komitetu C entral­
nego Kuomintangu, organizacji je ­
dnoczącej wówczas antyitnperiali- 
styczne siły niepodległościowe 
Chin.

Jak  wiadomo, rewolucja la t 1925— 
1927 zakończyła się haniebną zdra­
dą prawicowego, reakcyjnego odła­
mu kuom intangu, na czel* którego 
sta ł między innym i znany kat 
chińskiego ludu pracującego — 
Czang Kai-szek. Po porażce rewo­
lucji Mao Tse-tung wraz z innymi 
kom unistam i kontynuuje swą dzia­
łalność nielegalnie. Powróciwszy 
do Hunani. Mao Tse-tung staje na 
czele powstania chłopów, górni­
ków i żołnierzy. Utworzywszy

I Dywizję Robotniczo-Chłopską, 
Mao Tse-tung prowadzi Ją wśród 
bojów przeciw wojskom Czang 
Kai-szeka w góry, gdzie łączy się 
z oddziałami, dowodzonym; przez 
kom unistę Czou Teh. Pow staje sła­
w na IV Chińska Armia Czerwo­
na. Dowódcą zostaje Czou Teh zaś 
Mao Tse-tung pełni funkcję kom i­
sarza politycznego. Armia ta wy­
zwoliła znaczne obszary, na któ­
rych zostaje zorganizowana — po 
raz pierwszy w dziejach Chin — 
władza radziecka. Na I Zjeździe 
Rad Mao Tse-tung zostaje obrany 
przewodniczącym rządu radziec­
kiego. O dtąd naród począł nazywać 
go i dotąd nazywa: Mao Tsui-sju, 
tj. przewodniczący Mao.

W roku 1934 .po zadaniu szere­
gu porażek wojskom Czang Kai- 
szeka przez Chińską Armię Czer­
woną, Komitet Centralny posta­
naw ia wyprowadzić siłv zbrojne 
chińskiej rewolucji z zajmowa­
nych dotąd obszarów i skierować 
je na północny-zachód (prowincje 
Szensi, Hansu i Ninsja). Histo­
ryczna ta decyzja zapadła na pod­
staw ie analizy sytuacji, dokonanej 
z prawdziwie leninowską przeni­
kliwością przez Mao Tse-tunga, 
który um iał w w arunkach inwazji 
japońskiej wysunąć na czoło de­
cydujące w danym  etapie zagad­
nienie: ..Front Narodowy przeciw­
ko obcemu najeźdźcy, przeciwko 
Japonii!‘‘

W oparciu o F ron t Narodowy 
Chińska Armia Czerwona z Mao 
Tse-tungiem i Czou Teh na czele 
przebyła w  sławnych bojach i 
w alkach z w ojskam i Czang Kai- 
szeka 12.500 kilometrów. Był to  
sławny „wielki marsz", który 
okrył niezapomnianą chwałą chiń­
skich komunistów  i poruszył su­
mienia dziesiątków milionów Chiń­
czyków.

Przez dwadzieścia trzy  lata to­
czył naród chiński swa zbrojną

w alkę o wolność narodową, o w y­
zwolenie z jarzm a zdradzieckiej 
reakcji i  feudalizmu.

Rozgromienie w 1945 roku przez 
Armię Radziecką okupacyjnych 
a.rmui japońskich w Mandżuria 
miało decydujące znaczenie dla 
dalszych losów rewolucji chiń­
skiej. Powszechne zbrojne pow sta­
nie przeciwko Czang Kai-szekowi 
i  ofensywa Chińskiej Armii Ludo­
wej doprowadziły wreszcie do 
ostatecznego zwycięstwa ludu 
pracującego i  ogłoszenia Chiń­
skiej Republiki Ludowej w dn u 
1 października 1949 roku. Na czele 
rządu Chińskiej Republiki Ludo­
wej stanął znany już w całych 
Chinach i otoczony miłością i sza­
cunkiem setek milionów — Mao 
Tse-tung.

W ielką i nieprzem ijającą zasłu­
gą Mao Tse-tunga pozostanie to, 
że potrafił on zastosować w prak ­
tyce chińskiej rewolucji lenimow- 
sko-stalinowską teorię o rew olu­
cjach w krajach zależnych, że po­
trafili opracować i zrealizować 
strategię walki i zwycięstwa nad 
obcymi im perialistam i i rodzimą 
reakcją. Jego teoria ludowej re ­
wolucji w w arunkach ucisku ko­
lonialnego 1 zwycięska realizacja 
tej teoria otwarły szeroko w rota 
ludom kolonialnym ku wyzwole­
niu i poderwały -podstawy im pe­
rialistycznego systemu kolonial­
nego.

Lata, k tóre upłynęły od tej h i­
storycznej chwili wyzwolenia, 
wypełnione są kolejnymi zwycię­
stwam i ludu chińskiego w budo­
wie nowych, demokratycznych 
Chin. Zwycięstwo chińskiej rewo­
lucji ludowej 1 szybki wzrost po­
tęgi Chińskiel Republiki Ludowej 
zmieniły układ sił w świecie. Prze­
waga obozu demokracji i socjaliz­
mu nad kapitalizmem st-ata się w i­
doczna dla każdego-

i modeli przemysłu włókienniczego, 
skórzanego i odzieżowego. Wymiana 
ta przyczyni się poważnie do roz­
szerzenia asortym entu artykułów  
masowego spożycia w obu krajach.

Członkowie delegacji niemieckiej 
mieli okazję zapoznania się z rozwo­
jem przemysłu w Polsce poprzez 
zwiedzenie zakładów i instytutów  w 
przemyśle chemicznym, maszyno­
wym, lekkim, w hutnictw ie i  energe­
tyce.

Obrady stałej kom isji dowiodły 
ponownie, że techniczna i naukowo- 
techniczna współpraca jest poważ­
nym czynnikiem pogłębiania przy­
jaźni między obu narodami.

LO GIKA  GANGSTERA
Partia republikańska (td, której 

patronują Eisenhower i  Dutles) 
zwróciła się do wice-gubematora  
stanu Nowy Jork, Wicksa, z proś­
bą, by podał się do dym isji. Po­
wód: powiązania Wicksa ze świa 
tem  przestępczym  stały się aż 
nadto głośne, a już zupełnie prze­
brał m iarkę składając regularnie 
w izyty w  w ięzieniu swemu przy­
jacielowi i, jak głosi wieść, współ 
nikowi, niejakiem u Fayowi, ban­
dycie skazanemu na długoletnie 
więzienie.

A le wice-gubernator W lekł jest 
nie w ciemię bity. Wie dobrze z 
kim  ma do czynienia Odmówił 
podania się do dymisji, ośuńad- 
czając, że nie w idzi powodu rezy­
gnowania z tak intratnego stano­
wiska skoro jego bezpośrednim  
przełożonym jest gubernator No- 
wego Jorku, Tomasz Dewey, rów­
nież członek partii republikań­
skiej. A  przyjacielem  i wspólni­
kiem  Deweya byl sam Luciano 
zwany Lucky, jeden z najslynniej 
szych bandytów, skazany przed 
paroma laty na 50 lat więzienia 
za handel żyw ym  towarem.

No, cóż, logika jest po stronie 
Wicksa.

WIERNOŚĆ  W ZDRADZIE
W skrajnie reakcyjnym  dzien­

niku francuskim , tym , który dru­
kował pam iętniki zbirów SS-ow- 
skich, który apoteozuje marszał- 
ka-zdrajcę Petaina i nie żałuje 
farby drukarskiej na wychwala­
nie „armii europejskiej" ~  jed­
nym  slotoem  u) „Figaro" ukazała  
się ostatnio notatka następującej 
treści: „Polecamy trosce naszych 
czytelników wyższego oficera, któ 
ry dlatego, że wiernie służył sw e­
mu marszałkowi (mowa 0 Petainie
— przyp. red-) siedem, lat prze­
był w więzieniu. Sum a 25 tys. 
franków pozwoliłaby m u dziś na 
nowo rozpocząć życie i znów słu­
żyć Francji“•

Chodzi, rzecz jam a, o Francję, 
którą reprezentuje dziennik „Fi­
garo" — Francję zdrajców. Wczo­
raj była to Francja Petaina, La- 
unio i ich hitlerow skich  mocodaw  
cóm. Dziś jest to Francja Lanielo, 
Plevena  i ich am erykańsko  - hi­
tlerow skich  mocodawców. To się 
nazyw a w ierność w  zdradzie.



STANISŁAW WYGODZKI

Wielkie ujyróżnienie
Leon Kruczkowski otrsymal Mię­

dzynarodową Stalinowską Nagro­
dą  „Za utrw alenie pokoju między 
narodam i".

Najwyższe to  odznaczenie przy­
padło m. im. Polakowi w uznaniu 
jego zasług w walce o spraw ę n a j­
słuszniejszą, najszlachetniejszą, bo 
obchodzącą wszystkich ludzi. Pol­
skie imię znów rozbrzmi na ca­
łym świecie a z nim sław a naro . 
du, który kiedyś uciskany i gnę­

biony żaplsaJ chlubne karty  w w al­
ce z przemocą fasizyzmu, o wolność, 
dziś nie szczędzi sil w walc* o po­
kój.

Leon Kruczkowski — pisarz 1 
działacz społeczny ma za sobą dłu­
gą i trudną drogę. Dojrzewał on w 
okresie dwudziestolecia, w okresie 
gdy  polskie masy pracujące pod 
wodzą KPP walczyły o wyzwole­
nie społeczne, przeciwko faszyzmo­
wi i sprzedajnym  rządom burżua- 
zyjno - ohszamiczym.

Wśród pisarzy i działaczy społecz 
nych którzy nieugięcie trwali w 
walce rewolucyjnej przeciwko u- 
strojowi wyzysku i nędizy znajdo­
w ał się Leon Kruczkowski. Z poe­
ty, autora tomiku wierszy pt. „Mło­
ty ’ nad światem", pełnego jeszcze 
wahań i niezdecydowania, ale rów­
nież tęsknot z>a św iatem  sprawiedli­
wości społecznej, wyrośnie bardzo 
szybko rewolucyjny pisarz. Autor 
powieści „Kordian 1 Cham“, „Pa­
wie pióra", .,Sidla“ stał się od razu 
pilarzem  głośnym. Jego utwory

były powszechnie czytane, budziły 
społeczną świadomość klasową, bo 
też nie lada zagadnienia staw iał 
przed narodem. Były to  sprawy 
najgłębiej sięgając® w dzieje Pol­
ski, w losy podstawowych mas na­
rodu.

Działalność Leona K ruczkow­
skiego była zwalczana przez sana­
cję wszelkimi środkami: nie tylko 
cenzura, policja, „defensywa" sta­
ły na straży ustro ju  wyzysku. Ca­
łemu aparatow i ucisku przychodną 
z  pomocą sprzymierzone bojówki 
endeckie, którym i faszyzm usiłując 
sterroryzować opinię publiczną, 
posługiwał się w walc# przeciwko 
postępowi i myśli wyzwoleńczej.

Wybucha wojna. Opuszczony i 
zdradzony k ra j krw aw i pod okupa­
cją hord faszystowskich. Leon 
Kruczkowski, który od la t ostrzegał 
i podnosił głos piętnując zdrajców 
1 winowajców słabości Polski idzie 
Jako żołnierz do niewoli.

Gdy wyzwolony naród stan ą ł.d o  
odbudowy swej ojczyzny, pisarz 
świadomy swych zadań znów zna­
lazł się na posterunku. K ruczkow­
ski podnosi głos, gdy klasy skaza­
ne na zagładę usiłują podstępem, 
zdradą, zaprzaństwem wrócić na 
stracone pozycje. Pisze wówczas 
„Odwety". Największym osiągnię­
ciem pisarza w okresie powojen 
nym  stał się d ram at „Niemcy", wy­
staw iony w wielu krajach^ Europy. 
Sztuka ta odegrała olbrzymią ro­
lę w naszym k ra ju : reprezentuje 
ona wzniosłą, szlachetną in tem a- 
cjonalistyczną wspólnotę dążeń i 
nadziei uczciwych ludzi, którzy ro­
zumieją, że pokojowe współżycie 
między narodam i jest do osiągnię­
cia, jeśli się usunie wrogów ludz­
kości.

Znaczenie tego dram atu je«t tym 
większe, że pomaga narodowi nie­
mieckiemu w j£go rozprawie z od­
radzającym  się faszyzmem.

W tych latach Leon K ruczkow ­
ski czynnie działa w szeregach 
obrońców pokoju. Uczestniczy w 
licznych kongresach i zjazdach re­
prezentując nasz naród na forum  
międzynarodowym. Wszędzie jest 
rzecznikiem sprawy narodu pol­
skiego, który  przecierpiał wiele 1 
czyni wszystko, aby nic nie mogło 
mu więcej zakłócić pokojowego bu­
downictwa.

Do głębi przejęci czytaliśmy nie­
dawno fragm ent najnowszej sztuki 
Kruczkowskiego „Juliusz i E thel“. 
Ten wzniosły patetyczny dram at o

dwojgu bojownikach o pokój za­
mordowanych przez ap ara t „spra­
wiedliwości" krwiożerczego impe­
rializmu amerykańskiego — Ju liu ­
szu i Ethel Rosenbergach — jest 
kolejnym  osiągnięciem K ruczkow­
skiego. Pisarz sięgnął do najgłęb­
szych uczuć, do najintym niejszych 
drgnień ludzkiego serca przepełnio­
nego miłością do ludzkości i odra­
zą do jej wrogów.

Przyznanie Międzynarodowej Na­
grody Stalinowskiej jest wyrazem 
uznania dla pięknej drogi życio­
wej Kruczkowskiego, bojownika o 
postęp i szczęście, który zarówno w 
swej działalności pisarskiej, jak  i 
społecznej zawsze broni sprawy 
najbliższej naszemu narodow i i ca­
łej ludzkości — sprawy pokoju. 
Naród polski jest dum ny z w iel­
kiego wyróżnienia, którym  został 
zaszczycony jeden z jego najw ięk­
szych pisarzy, zasłużonych działa­
czy społecznych, widząc w tym w y­
raz uznania dla swych wysiłków w 
walce przeciwko niebezpieczeń* 
stw u wojennemu, widząc w tym 
bodziec do dalszej walki o u trw a­
lenie pokoju między narodami.

Stanisław  Wygodzki

WŁADYSŁAW WÓJCIK

Czytelnicy piszcie do nas o życiu 
kulturalnym Waszego środowiska

Konkurs »KuItury i Zycia«
W ielu pracowników kultury szuka nowych form  pracy, nowych  

dróg prowadzących do ożywienia tycia  kulturalnego  i postawienia 
go na w łaściwym  poziomie. W iem y wszyscy, te  w naszym  w ojewódz­
twie, w m iejskich  i w iejskich ośrodkach praca ta napotyka na wiele 
trudności.

Redakcja „Sztandaru Ludu" chcąc dopomóc pracownikom  kul- 
tury w  realizacji tez przedzjazdowych, ogłosiła w  poprzednim  nu­
merze „Kultury i Życia" konkurs na najlepszy artykuł, wypowiedź 
dyskusyjną, reportaż, opowiadanie lub felieton związany tem atycz­
nie z życiem  kulturalnym  Lublina i innych ośrodków wiejskich 
i miejskich, naszego województwa.

Proca konkursowa może obejmować całokształt życia kultural­
nego danego środowiska, lub też dotyczyć jednej placówki działają­
cej na danym  terenie (np. biblioteki, świetlicy, TW P, M uzeum, Ar- 
tosu, filharmon i i teatru, Zw. Literatów  itd., zarówno w Lublinie, 
jak i w  województwie).

W ypowiedzi konkursowe powinny ujawniać zasadnicze braki w  
naszym  życiu ku lturalnym  i zawierać pewne propozycje, pom ysły m o­
gące usprawnić działalność wspomnianych placówek, pomóc w ruzwią 
zyw aniu trudności, w przyśpieszeniu rozwoju kulturalnego naszych 
m iast i wsi.

Zapraszamy do udziału w  konkursie naszych czytelników, kore­
spondentów, kierowników  i uczestników  świetlic, domów kultury, 
bibliotek, w idzów teatraln'ych i słuchaczy koncertów, aktorów „Arto- 
su" i  teatru, kierowników i członków zespołów amatorskich  i samo­
kształceniowych, członków Zw iązku  Literatów, prelegentów TWP, 
instruktorów  kulturalno  - oświatowych — do wypowiadania się na 
tem at życia kulturalnego w naszym  województwie. Cenna będzie 
zarówno wypotciedż pracownika ku ltury  o swojej pracy, mówiąca
o osiągnięciach h  trudnościach, jak też i przeciętnego odbiorcy — wi­
dza, słuchacza, czytelnika, oświetlająca zagadnienie od strony jego 
potrzeb (np. repertuaru teatru, Artosu, tem atyki odczytów TW P  i in­
nych, treści książek znajdujących się w  bibliotece świetlicy, czaso­
pism, itp).

Za najlepsze luypowiedzi Redakcja „Sztandaru Ludu" przezna­
cza następujące nagrody:

1 nagroda wartości 600 zł. II nagroda wartości 450 zł.
, U l nagroda wartości 300 zł. IV  nagroda wartości 150 zł.

Niezależnie od tego każda z wyróżnionych prac będzie drukow a­
na w  „Kulturze i Życiu"  i honorowana oddzielnie.

Term in nadsyłania prac konkursowych m ija z  dniem  2S.II.1954 r.

Dyskutujemy nad tezami na II Z.azd Partii

Upowszechnienie książki 
naszym ważnym zadaniem

W związku z tezami IX Plenum  
przed aparatem  księgarskim  „Do­
m u Książki", sto ją  zadania spe­
cjalnej wagi.

W zrasta niezm iernie znaczenie 
książki jako nauczyciela, doradcy 
i wychowawcy. Książka czy bro­
szura jpołeczno polityczna, świato­
poglądowa, techniczna i rolnicza 
a  także i  beletrystyka — (szcze­
gólnie zaś przekłady radzieckie) 
pozwalają robotnikowi, chłopu i 
inteligentow i pracującem u zbliżyć 
się do władzy ludowej, zrozumieć, 
że wielkie przem iany zachodzące 
w k ra ju , przeobrażenia społeczne 
i gospodarcze służą potrzebom ca­
łego narodu.

Produkcja wydawnicza, k tóra 
jest dziś przeszło trzykrotn ie więk­
sza od przedw ojennej i  obejm uje 
szeroki zakres zagadnień i tem a­
tów  służy interesom  klasy robotni­
czej i pracującego chłopstwa. — 
W ogromnych nakładach rozcho­
dzą się dzieła klasyków polskich 
i  książki radzieckie. Również 
współczesne pozycje polskie jak 
n.p. „Pam iątka z celulozy" Nfr- 
verlego, „Między w ojnam i" B ran­
dysa, „Wrzesień" Putram enta, „Wę­
giel" Ś cibor-Rylskiego, „Piątka z 
ulicy B arskiej" Kożniewskiego, 
czy „Lewanty" B rauna, «. z prze­
kładów  radzieckich „Cichy Don" i 
„Zorany ugór" Szołochowa, „Mło­
da  G wardia" Fadiejewa, „Jak h a r­
tow ała się stal" Ostrowskiego, czy 
„Opowieść o prawdzdwym człowie­
ku" Polewoja, rozchodzą się w 
dużych nakładach.

„Dom Książki" w roku 1953 mo­
że się poszczycić pewnymi osiąg­
nięciam i — plan roczny został wy­
konany w dniu 5 grudnia — w 
100,4 proc. W stosunku do roku 
1952 obroty wydawnictwami wzro­
sły o 26,6 proc. Sprzedaż kolporta­
żowa wzrosła w stosunku do roku 
1952 o 53,9 proc. Ogółem rozpro­
wadzono w roku 1953 o 335 361 
więcej egzemplarzy książek niż w 
roku 1952.

Osiągnięcia „Domu K siążki" by­
ły wynikiem podniesienia świado­
mości politycznej pracowników, 
rozwinięcia współzawodnictwa, 
zwiększenia wydajności pracy oraz 
zaham owania płynności kadr.

Na tle ogólnych osiągnięć stwier 
dzamy jednak zasadnicze braki w 
dziedainie naszej pracy na terenre 
wsi. Naszym zasadniczym błędem 
było to, że od momentu przekaza­
nia • dystrybucja książek na wsi 
WZGS odizolowaliśmy się nie 
udzielając m u pomocy. Znalazło 
to odbicie przede wszystkim w za­
opatrzeniu. Rozdzielniki centralne 
nie były w pierwszei kolejności 
wykonywane, a dobór tytułów nie

zawsze był szczęśliwy. Interesow ał 
nas tylko zakup, a nie dalszy los 
książki na wsi, nie wnikaliśmy, 
czy książka dotarła do czytelnika 
wiejskiego— mimo, że zdawaliśmy 
sobie sprawę, że WZGS nie posia­
da an i wyszkolonych kadr ani do 
świadczenia w tej dziedzinie; by 
liśmy głównie nastawiend na wy­
konywanie planów sprzedaży. Ta- 
ka postawa była w ynikiem niedo­
ceniania zagadnienia wsi na obec 
nym  etapie, niezrozumienia poli­
tycznej wagi problem atyki wsi, 
kierow ania się troską o własny 
plan i w łasne zadania. Nie 
udzielaliśmy WZGS niem al żad­
nej pomocy organizacyjnej, a 
jeżeli udzielaliśm y była to 
pomoc zbyt słaba, nde da­
jąca poważniejszych wyników. 
W yjazdy w teren naszych pracow ­
ników ograniczały się do kontroli 
i  krytyki, a nde przyniosły pomo­
cy. Propaganda i inform acja o 
książce —• niedostateczne na tere­
nie miejskim nie były nastaw io­
ne wcale na problematykę wsi.

Dopiero IX  Plenum  K c  PZPR 
postawiło przed nami spraw ę wsi

w całej rozciągłości W związku z 
tym musimy przestawić się w na­
szej pracy i szybko nadrobić za­
niedbania 1 niedocdągnięcia, a  
więc:

1. Wzmóc propagandę i infor­
mację o książce w mieście i na 
wsi poprzez prasę, radio, radio­
węzły, kina objazdowe, ulotki, wy­
stawy, odczyty itp.

2. Udzielić organizacyjnej 1 fa­
chowej opieki i pomocy WZGS 
;ako głównemu dystrybutorow i 
książki na wsi. Pomoc ta w yrażać 
się będzie w dala talności instruk- 
cyjnej na terenie sklepów prow a­
dzonych przez GS i w szkoleniu 
instruktorów  księgarskich przy 
PZGS.

3. Organizować okolicznościową 
sprzedaż masową książki na wsi i 
szeroko rozwinięty kolportaż — ze 
szczególnym uwzględnieniem POM, 
PGR i spółdzielni produkcyjnych.

Przeprow adzając analizę swych 
błędów stajem y do walki o lepszą 
realizację wytycznych IX Plenum, 
o lepsze dotarcie i  książką do n a j­
szerszych w arstw  ludności.

W ładysław Wójcik

STANISŁAW RYSZARD DOBROWOLSKI

Budujemy wspólny dom
Dom stawiam y — w ielki dom,
budujem y prosty, jasny
dom w obłoki, dom pod gwiazdy,
budujem y dom przyjazny
naszym myślom, naszym snom,
robociarski, w łasny dom,
wspólny dom,
bra tersk i dom,
nad wawelskie, złote ściany,
rozświetlony, rozśpiewany!
Dom stawiam y, w łasny dom,
robociarski jasny dom,
budujem y dom dla wszystkich,
żeby sobie byli bliscy,
dom strzelisty, dom ojczysty,
budujem y, b ra t dl|i brata,
dom na cztery strorfy św iata —
w młodość, w radość, w szczęście, w przyszłość,
wznosim dom nad srebrną Wisłą,
jasny dom, świetlisty gmach,
żeby każdy znalazł dach!
Budujemy wspólny dom, 
dom wznosimy, z hardej cegły, 
dumny dom — i niepodległy, 
trudeni ramion, w  czoła znoju 
dla wolności, dla pokoju, 
zeby życie było piękne, 
żeby było nieulękłe, 
kiedy w okna świeci grom — 
dom stawiamy, wspólny dom!



k u l t u r a  i  ż y c ie  n r  so s t r . t
JERZY KOWALEWSKI

Chcemy, aby ekipy »Artosu« 
docierały na urteś 

ale rady narodowe śpią

Skromna, ale ciekawa
wystawa sztuki ludoirej uj

m a kształt świnki, dziecinne gwizd-

Państw ow a Organizacja Im prez 
A rtystycznych A rtos‘« Oddział 
Terenowy w Lublinie s ta ra  się co­
raz bardziej powiązać swoją dzia­
łalność z zagadnieniami życia wsi.

Zespoły wiejskie, wyjeżdżające 
co pewien okres z nowym progra­
mem do wsj poddają ostrej saty­
rze wrogą postawę kułaka na wsi, 
wyróżniają przodowników w obo­
wiązkowych dostawach dla pań­
stwa, p iętnują tych, którzy ham u­
ją  planowy rozwój naszej gospo­
darki, wreszcie k ry tykują  braki i 
niedociągnięcia w zaopatrzeniu wsi 
w  artyku ły  produkow ane przez 
przemysł.

Artos organizuje również kon­
certy  rozrywkowe, estradowe, ope­
row e itp, dla robotników Zakładów 
Przem ysłu Ciężkiego, jak  np. w 
WSK, K raśniku Fabrycznym, Po­
niatowej, gdzie imprezy Artosu 
zyskują sobie coraz większą po­
pularność.

W pracy ewej D yrekcja Oddzia­
łu  ^Artosu napotyka na duże tru d ­
ności. Chciałem obecnie krótko za­
stanowić s ’>ę nad nimi i wskazać 
środki, zmierzające do ich usunię­
cia, Przede wszystkim ekipy w iej­
skie spotykają się często z b ra- 
lc:em zrozumienia dla swej pracy 
w śród pracowników prezydiów 
rad  narodowych. Sale w naszym 
województwie są prym ityw ne i 
bardzo cżęsto nie nadają  się do 
występów. Nic dotychczas nie zro­
biono w tym kierunku, by popra­
wić te  w arunki, mimo, że w bu­
dżetach terenowych rad narodo­
wych są przewidziane fundusze na 
rem onty i budowę sal czy świe­
tlic.

Częste wypadki, że sale, k tó ­
rych gospodarzami są przeważnie 
prezydia gminnych rad  narodo­
wych zupełnie nie są przygotowa­
ne  do występów (zimno, brak 
drzwi, okien,■ pieca, b rud  na sali) 
św iadczą o b raku  troski ze strony 
rad narodowych o akcję im prezo­
w ą Artosu. Aktorzy po występie 
często godzinami muszą czekać na 
zorganizowanie noclegów, które w 
wielu wypadkach urągają  podsta­
wowym w arunkom  higieny. Czy 
praca aktora w tych w arunkach 
może być w ydajna? Jasne, że nie. 
Brak dostatecznego transportu  
własnego spraw ia, że zespoły Ar­
tosu uzależnione są od istnieją­
cych środków lokomocji, co ani nie 
j e s t  wygodne, a co gorzej często 
j e s t  powodem opóźnienia się przy­

jazdu zespołu do miejscowości, 
k tóra nie jest objęta siecią kom u­
nikacji kolejowej i PKS.

W organizowaniu audycji szkol- 
nych Artos ma również poważne 
trudności. Mimo istniejących za­
rządzeń M inistra Oświaty j w y ­
działu Oświaty Prezydium  Woje­
wódzkiej Rady Narodowej, część 
dyrektorów  i kierowników szkół 
nie rozum ie celu i wartości audy­
cji szkolnych. Są wypadki, że kie­
rownicy szkół odm aw iają udziału 
młodzieży w audycji. Do takich 
należy szkoła TPD w Puławach, 
szkoła podstawowa N r 1 i Nr 2 
w Lublinie, Państwow e Technikum 
M echaniki Rolnej w Lublinie, Za­
sadnicza Szkoła Metalow-j w To­
maszowie Lubelskim, Szkoła Za 
wodowa w Zamościu. Liceum 
Chmielarskie w K rasnym staw ie, 
Szkoły Podstawowe N r 2, Nr 4 i 
N r 5 w  K rasnym staw ie. Niezrozu­
miałe jest również postępowanie 
kierow nika szkoły podstawowej 
TPD Nr 2 w K rasnym staw ie, który 
początkowo pisemnie zobowiązał 
się do przysłania dzieci na audy­
cję, a  w, dniu imprezy „rozmyślił 
się“ , mimo zalecenia Komitetu 
Powiatowego PZPR.

By A rtos mógł wykonać zadania 
postawione m u przez P artię  i 
Rząd, a  tym  samym zrealizować 
uchw ały IX  Plenum  KC PZPR w 
dziedzinie podniesienia ku ltu ry  
najszerszych mas, .trzeba, aby ko­
m itety party jne i rady narodowe 
zechciały przyjść z realną pom o­
cą ekipom artystycznym. Trzeba, 
aby spraw a pracy A rtosu była 
staw iana i dyskutow ana na posie­
dzeniach PWRN. Należy też po­
myśleć o rozwiązaniu trudności 
transportow ych oraz o zarządze­
niach zobowiązujących gminne i 
powiatowe rady narodowe do 
udzielania wszelkiej pomocy Ar- 
tosowi w terenie. Trzeba też przy­
stąpić do opracowania, rozwinięcia 
i upowszechnienia form współza­
wodnictwa ekip artystycznych. 
Oprócz tego należy wzmóc kon­
trolę jakośoi wykonywanych im­
prez.

Zrealizowanie tych postulatów 
przyczyniłoby się w znacznym 
stopniu do uspraw nienia pracy 
A rtosu na naszym terenie, do 
szybszego wykonania wytycznych 
naszej P a rtii 1 Rządu.

Jerzy Kowalewski

Lubelska sztuka ludowa jest dzie­
dziną twórczości ludowej jeszcze 
mało zbadaną. Rozwijała się ona 
daleko od miejskich ośrodków, a 
w okresie międzywojennym iintere. 
sowały się n ią  jedynie Jednostki. 
O statnia w ojna odbiła się -mocno 
na rozwoju sztuki ludowej, szcze­
gólnie w południowo - wschodnich 
powiatach Lubelszczyzny, ponieważ 
większość osiedli poszła tam  a dy ­
mem podpalona przez hitlerowców 
lub podziemne bandy faszystow ­
skie.

Pewne św iatło na  współczesną 
twórczość ludową na Lubelszczyź- 
nie rzucają wystawy, organizowane 
przez Wydział K ultury przy P re ­
zydium WRN w Lublinie. Po wy­
stawach regionu podlaskiego, lu ­
bartowskiego i biłgorajskiego, oglą­
daliśmy niedaw n0 w Tomaszowie 
Lubelskim wyroby artystów  ludo­
wych z powiatów tomaszowsikiego 
i hrubieszowskiego.

W ystawa tego regionu była b a r­
dzo skrom na ze zrozumiałych wzglę 
dów. Zgrotnadzon0 na niej ekspo­
naty  n !eiicznych tw órców  ludo. 
wych, którzy pozostali po wojnie 
na terenach wymienionych pow ia­
tów. Około 100 eksponatów z dzia­
łu ceramiki, tkactw a i wyrobów 
drzewnych jest dziełem kilku lu ­
dzi. Najwięcej miejsca na w ysta­
wie zajęły wyroby garncarzy z po­
w iatu tomaszowskiego. Są to prze­
ważnie użytkowe naczynia glin La. 
ne z brązow ą polewą albo siwaiki, 
bez ozdób. Jedynie w yroby A n t o ­
n i e g o  C h m i e l ą  z k o l o n i i  
D ą b r o w a ,  gm. Pasieki, pow. to­
maszowski, m ają  po brzegach 
skrom ną ornam entykę rytow aną. 
U garncarza o tym  sam ym  im ieniu 
i nazwisku, ale i z kolonii M a j ­
d a n e k ,  gm. Pasieki, spotykamy 
na jednym z siwaków ozdobny pss 
rysowany. Składa się on z linii fa­
listej i prostych.

Ośrodkiem, skupiającym  najw ię­
cej garnca, zy w tym regionie jest 
gmina Pasieki, bowiem n a  w ysta­
wie znajdują się jeszcze wyroby 
I g n a c e g o  S. A n t o n i e g o  
C h m i e l ą  z k o l o n i i  D ą b r o .  
w a, M i c h a ł a  S t r u m i d ł y  
oraiz J a n a  N a z a r c z u k a  z 
H r e b e n-n e g o, gm.  L u b y c z a  
K r ó l e w s k a ,  w  pow. tomaszow- 
skim . Pow iał hrubieszowski nie 
jest reprezentow any w dziale cera­
m iki prze® żadnego twórcę.

W ceramice tomaszowskiej wyióż 
niaja  się wyroby A n t o n i e g o  
C h m i e l ą  z k o l o n i i  M a j ­
d a n e k ,  gm. Pasieki, tendencją 
do dekoratywności. Jego skarbonka

ki są ptaszkam i, na  małym dzba­
nuszku w idać skromne ozdoby. 
E d m u n d  F a r i a n  z P u t n o -  
w  i c, gm. Pasieki, w yrabia najwię. 
cej przedmiotów o charakterze o- 
zdobnym, jak  — plakietki na ścia­
nę, o  zdobionych ornam entem  ry- 
tow anym  brzegach, z ulepionym po 
środku motywem z gliny. Są to p la­
kietki z rakiem , rycerzem, w ie­
wiórką, psem albo dżiewczyną, W 
okrągłej popielniczce znajdujem y 
na dnie fajkę, a różne figurki zwie­
rząt, jak wiewiórka, owca, rak, ła. 
będź, służą jedynie jako ozdoby. 
Wszystkie m ają  brązową polewę 
z w yjątkiem  owieczki czarnej jak 
smoła. Również na raku  znajduje­

my te  dwie barw y. Charakterystycz 
ną cechą tego rodzaju wyrobów Fa- 
riana jest technika. Jego figurki 
są  wykonane jako płaskorzeźby, 
przy czym szczegóły uwypukla on 
przy pomocy rytowania. Nie przy­
pom inają one niczym np. wyrobów 
majolikowych Jerzego W itka z 
Urzędowa.

W dziale tkactwa znajdujem y na 
wystawi* szmaciak wykonany przez 
J ó z e f ę  M ł y ń s k ą ,  i  S t a  
n i s ł a w *  S t r y c h a r c z u k s  
z L e m i e s z o w a ,  gm.  U c h a  
n i e ,pow. h r u b i e s z o w s k i .  
Składa się on z szerokich pasów 
różowych, przeplatanych 22 wąski- 
ki paskam i różnej barw y, ułożony, 
m i obok siebie kolorów niebieskie­
go, bordo, granatowego, żółtego, 
brązowego i czarnego.

Tomaszoirie
Drugi szmaciak H a l i n y  i  S t a ­

n i s ł a w a  S t r y c h a r c z u k ó w  
m a tło biało-niebieskie. Występują, 
na  nim  szerokie pasy z przędzy 
różnobarwnej. Dominują kolofy — 
zielony, żółty, popielaty i  czerwo­
ny. Drugi pa jiak  tych sam ych 
tkaczy m a tło ciemno-zielone. P rób­
k i tkan in  S z c z e p a n a  G a ­
j e w s k i e g o  zdradzają znaw­
stwo i sm ak artystyczny. Satnodzia 
łam jego roboty nie pogardziłaby 
najw ybredniejsza elegantka.

N ajskromniejszy dział — wyro­
bów z drzewa — składa się z dwóch 
eksponatów: drewnianego kufra , 
jak i otrzymuje na  wsi w wianie 
para nowożeńców oraz z drew nianej 

sofy. Sprzęty te  są  wylaikierowarw

na brązowo. Na lakierze wystę>- 
puje słaby deseń z lin ii falistych 
lub motywów roślinnych (na ku ­
frze). Są to wyroby M a r i a n a  
S i w c z u k a  i J ó z e f a  W n u ­
k a  z S u c h o w o l i w  pow, z a- 
m o j s k  im .

O rganizacją w ystaw y tomaszow­
skiej zajął się kom isarz w ystaw y 
M i e c z y s ł a w  K u r z ą t k o w -  
 ̂k  i. Skromny ten zbiór wskazu­

je, że sztuka ludowa istnieje na­
w et na- ty rr niegdyś tak  bardzo1 
zniszczonym terenie. Wynika ba­
dań Wydziału K ultury PWRN w 
regionie t 0m aszowsko-hrubieszow- 
skim przyczynią się bez w ątpienia 
do otoczenia opieką nielicznych 
twórców ludowych regionu tom a­
szowsko - hrubieszowskiego przez 
tam tejsze rady narodowe. (rz)

Na górne) półce wyroby Edmunda Fartena z Putnowlc, na dolnej —  
Antoniego Chmielą, z kol. Dąbrowa, gmina Pasieki, pow. tomaszowski.

-------- RYSZARD ORŁOWSKI --------

D e k a b r y ś c i
GRUDNIA upływ a 123 lat, 

gdy grupa rewolucjonistów 
podjęła bohaterską próbę obale­
n ia  absolutyzm u w Rosji. Od naz­
wy miesiąca grudnia („diekabr") 
organizatorów powstania nazwano 
dekabrystam i.

D ekabryści to grupa rew olucjo­
nistów szlacheckich — przeważnie 
młodych oficerów rosyjskich, któ­
rzy zdaiac sobie sprawę z zacofa­
nia gospodarczego, społecznego i 
kulturalnego Rosji, dążyli do oba­
lenia caratu i zniesienia uciążli­
wych stosunków feudalnych. 
W SPÓŁPRACA DEKABRYSTÓW 

Z POLSKIM RUCHEM 
NIEPODLEGŁOŚCIOWYM

Na lata  1816—1822 przypada n a ­
silenie wzrostu pierwszych tajnych 
organizacji dekabrystów na tere­
nie Rosji. W r. 1816 powstaje 
„Związek O calenia", założony 
przez płk. M urawjewa, w r. 1818 
„Związek Dobra Powszechnego" z 
najbardziej wówczas rewolucyjnym 
działaczem Paw łem  Pestlem . Żywot 
jednak tych organizacji jest krótki, 
niezgodności program ow e wkrótce 
spowodowały ich rozwiązanie. W 
roku 1821, głównie z inicjatyw y 
Pestla pow staje na U krainie „Sto­
warzyszenie Południowe", posia­
dające w swym gronie wybitnych 
rew olucjonistów: Bestużewa i Mu­
rawjewa-Apostoła. Program em  te ­
go związku stała się „Ruska P raw ­
da" Pestla, zaw ierająca projekty 
rew olucyjnych reform  społecznych 
i politycznych. W tym  samym 
m niej więcej czasie (1822) powsta­
je  w Petersburgu „Stowarzyszenie 
Północne", na którego czele staje 
oficer gw ardii N ikita M urawjew. 
Do organizacji tej należeli rów ­
nież: Łunin, Turgieniew, Trubecki, 
Kachowski, Oboleński oraz poeci 
Rylejew i Odojewski. Związek ten 
posiada także demokratyczny pro­
gram  mniej jednak radykalny od 
„Stowarzyszenia Południowego". 
P ro jek t „Konstytucji" M urawjewa 
w wiróżnieniu od „Prawdy" 
Pestla  nie został przez związ­

kowców przyjęty. Rok 1823 przy­
nosi powstanie jeszcze jednego 
związku tajnego na U krainie — 
„Towarzystwa Zjednoczonych Sło­
wian", którego założycielami byli 
bracia Borysowie. Gorbaczewski i 
Polak Julian  Lubliński. W progra­
mie tow arzystw a leżało rozszerze­
nie działania rewolucyjnego przez 
wciąganie do ruchu mas żołnier­
skich oraz stworzenia z wszystkich 
krajów  słowiańskich Republiki 
Federalno - D emokratycznej. Z 
treści postępowych programów 
społecznych i politycznych deka­
brystów wynikał ich stosunek do 
spraw y polskiej. Dekabryści uzna­
jąc prawo narodów do niepodległe­
go bytu wychodzą z inicjatyw ą 
współpracy z polskimi organizacja­
m i postępowymi 

Zastrzegano jednak, że tylko w 
Polsce demokratycznej, urządzo­
nej na sposób z© dny z projekta­
mi reform  społecznych dekabry­
stów widzą oni trw ałego sojuszni­
ka i bezpiecznego sąsiada. W Pol­
sce, poaostającej wówczas pod za­
boram i pojaw iają się próby walki
o niepodległość, związane przede 
wszystkim z działalnością tajnej 
organizacji wojskowej na terenie 
Królestwa polskiego — Towarzy­
stwa Patriotycznego z Łukasiń­
skim na czele.

Idea sojuszu polskich działaczy 
postępowych' z dekabrystam i znaj­
dzie oddźwięk wielokrotny w 
historii polskiego ruchu rewo­
lucyjnego. Podczas powstania 
listopadowego w m anifestacji 
żałobnej w  W arszawie na 
cześć straconych dekabrystów, h a ­
sto w alki „Za wolność Waszą i 
naszą" podejmą Worcell., Lelewel, 
Konarski, później nieco Jarosław  
Dąbrowski i W alery Wróblewski. 
Sympatię swoją dla dekabrystów

w yraził również nasz wielki poeta 
Mickiewicz w wierszu „Do przyja­
ciół Moskali".

POWSTANIE I JEGO PRZEBIEG
Jak  wykazały nowsze ‘badania 

historyków radzieckich dotychcza­
sowa tiistoriiografia w  większym 
lub mniejszym stopniu przedsta­
wiała powstanie dekabrystów  w 
sposób fałszywy. Znany jest „ta­
lent" burżuazyjn.ych historyków 
opisywania w ystąpień żywiołów 
rewolucyjnych, jako ruchu pozba­
wionego konsekwentnego planu, z 
góry więc niejako skazanego na 
niepowodzenie.

W rzeczywistości dekabryści 
przystąpili do pow stania 26 grud­
nia 1825 roku z dobrze przem yśla­
nym  i uzgodnionym planem  dzia­
łania, Wybuch powstania, nastąpić 
m iał przy udziale wojska, bez po­
mocy ludu. Nagła śmierć cara 
A leksandra I i aresztowania deka­
brystów  przyspieszyły w ybuch po­
wstania. Carem zostaje najstarszy 
bra t zmarłego — Konstanty. Wo­
bec jednak jego rezygnacji niefor­
malnej (akt abdykacji przeprow a­
dził K onstanty przy pomocy pry­
w atnej korespondencji z bratem), 
następcą tronu m iał być młodszy 
b ra t Mikołaj. Od chwili zaprzysię­
żenia Konstantego do momentu 
złożenia nowej przysięgi na w ier­
ność Mikołajowi przez 17 dni trw a 
w Rosji bezkrólewie. F ak t ten  w y­
korzystali dekabryści do sprowo­
kow ania wystąpienia, wysuwając 
jako pretekst problematyczność le­
galności ponownej przysięgi. Plan 
przew rotu był następujący: "Rano 
26 grudnia powstańcze pułki m ia­
ły stawić się na  P lacu Senackim, 
by zmusić senat do odmówienia 
przysięgi i  wydania, opracowanego 
przea dekabrystów Manifestu, k tó­

ry  zapowiadał obalenie absolutyz­
mu, wprowadzenie swobód demo­
kratycznych, uwolnienie z poddań­
stw a chłopów i utw orzenie no­
wych organów władzy. Sprzymie­
rzone oddziały wojekowe opano­
w ać miały Pałac Zimowy, areszto­
wać cara z rodzina 1 zająć miasto. 
Na wypadek niepowodzenia plano­
w any był odwrót do nowogrodz­
kich kolonii wojskowych, skąd 
czerpać m iano siły do dalszej 
akcji.

Już jednak wcześnie rano 26 
grudnia rw ać się zaczęły ważne 
ogniwa planu przez zdradę dykta­
to ra  pow stania Trubeckiego \ nie­
w ykonanie wyznaczonych zadań 
przez innych organizatorów. Dużą 
aktyw ność około napraw ienia i  
rozpoczęcia akcji wykazali poeta 
Rylejew i  bracia Bestużewowie. 
Powstanie rozpoczęto się około 
godziny 11 przybyciem na  Plac 
Senacki gwardyjskiego pułku mo­
skiewskiego w sile około 800 ludzi, 
z Bestużewem n a  czele. Oddział 
ten  uformował bojowy czworobok 
koło pom nika P io tra  I. Tymcza­
sem car Mikołaj spowodował po­
spiesznie zaprzysięzenie senatu i 
ściągnął zaprzysiężone oddziały 
wojskowe (przeważnie te, w któ­
rych brakło spiskowców). Na sku­
tek braku dyktatora Trubeckiego 
prócz przyjęcia postawy bojowej 
dekabryści nie przejaw iali żadnej 
alccji zaczepnej. Wezwanie cara 
do rozejścia »ię — odrzucone zo­
stało stanowczo. Próby gubernato­
ra Miłoradowicza nam aw iania żoł­
nierzy do zdrady skończyły się je ­
go śmiercią. Zgromadzone tłumy 
manifestowały wyraźnie swą soli­
darność z dekabrystam i, ci jednak 
nie potrafili tego wykorzystać.

Około godz. 14 napływać zaczęły 
nowe posiłki, pułki grenadierów i

oddziały m arynarzy. Siła pow stań­
ców urosła do liczby około 3000, 
w ojska rządowego było w tedy 
przeszło 12.000. I teraz jednak nie 
zdecydowali się dekabryści na 
akcję — powstaniu b rak ło  kierow ­
nictwa. Pod wieczór w ybrano dy­
ktatorem  Oboleńskiego, było już 
jednak za późno. Na rozkaz cara 
w ojska rządowe przeszły do ataku  
z m iernym i jednak rezultatam i, 
których źródłem była niew ątpliw ie 
solidarność żołnierska i klasowa 
sterroryzowanych oddziałów a ta ­
kujących. Powstanie zdławił dopie­
ro Mikołaj przy użyciu arm at, któ­
rym  bohatersko trzym ające się od­
działy dekabrystów  odpowiedzieć 
mogły tylko ogniem broni ręcznej. 
Nierówna w alka musiała skończyć 
się klęską dekabrystów. Car Miko­
łaj mógł już rozpocząć swoje pa­
nowanie, rozpoczął je  od krw aw ej 
rozprawy z „buntownikam i". Na 
szubienicy zginęli: Bestużew, Pe- 
stel, M urawjew-Apostoł, Kachow­
ski i Rylejew. Resztę dekabrystów 
zesłano na Sybir, żołnierzy karano 
cieleśnie.

Powstanie dekabrystów  otw iera 
w  historii Rosji erę walk rew olu­
cyjnych. Je s t to  p ie r w s z e ,  zorga­
nizowane w ystąpienie z bronią w 
ręku  przeciwko absolutyzmowi 
carskiem u i ustrojow i feudalnemu. 
„Po raz pierwszy  — pisze Lenin — 
Rosja ujrzała ruch rew olucyjny  
w ym ierzony przeciw caratowi w  
roku 1825, ale ruch ten reprezen­
towała prawie wyłącznie szlachta"-.. 
,Kwąski jest krąg 'owych rewolucjo­
nistów. Są oni dalecy od ludu". 
Jes t to  trafne  sformułowanie b ra­
ków  szlacheckiego ruchu. D ekabry­
ści występowali w obronie ludu — 
bez ludu, nie chcieli w ykrze­
sać potężnych sił rewolucyjnych 
tkwiących w ludzie rosyjskim. Lecz 
,sprawa ich nie zginęła" — pisze
I-enIn . Istotnie dekabryści obudzi­
li w  Rosji potężny ruch rew olu­
cyjny, którego owocem stała się 
nowa 1 wspaniała rzeczywistość ra ­
dziecka

Ryszard Orłowski
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L a t o u j  Ż ó ł t a ń c a c h
(Z pamiętnika chłopa-aktyiuisty)

'Wtorek 30 czerwca
Pogoda ustaliła się jak  szkIp, aż 

drży powietrze, czysta „śrezoga‘‘. 
Dziś oglądałem żyt0 przy wygo­
nie: ziarno tw arde słoma zbielała, 
żniwa na dniach. O statnie w poje­
dynkę...

Byli z Sielca, podpisaliśmy um o­
wę na  trak to r i snopowiązałkę. 
M ają dostarczyć w tych dniach... 
Dopiero ludzie wytrzeszcz® oczy! 
Mnie się zdaje, że i tym co się 
zapisali ciarki przejdą po plecach: 
nowe t0 j takie dziwne... Maszyna 
„w yciacha" nie patrząc, że to mo­
je, a tam to jego, a tam to jeszcze 
innego... Takeśmy postanowili: żąć 
po kolei, n a w e t  indywidualnym  i 
nie tracić czasu na przejazdy. Zbie 
rze każdy osobno...

Czwartek 2 lipca
Posprzeczałem się z sołtysem. 

Takeśmy się ścieli, że ha!... M an- 
kierant! Ciągle przeciw spółdziel­
n i występuje...

Poniedziałek 6 lipca
Nie wiem o co ręce zaczepić. Od 

soboty ludzie z pola nie schodzą, 
a my nic nie robimy. Od samego 
ran a  kręcę się po podwórku, w y­
chodzę na drogę, wyglądam... Jest 
godzina dziesiąta, jeśli na połud­
nie nie przyjadą, to  pod wieczór 
pójdę chyba z babą k o sić .. Cala 
wieś jest właściwie zainteresowa­
na naszą spraw ą. Kułacy: Czarny, 
Macygoniuk (i coś mi się widzi, że 
w raz z nim i nasz Mielniczuk, niby 
6ołtys) wciąż ..sejmują" j co iu d u ­
żo mówić — cieszą się. Ale nie do­
czekanie ich!.. Może Czemerejda 
pow inien zadzwonić? Pójdę do 
niego...

Czemerejda dzwonił. Pow ie­
dzieli, że maszyny w drodze. Nie 
mogę usiedzieć...

środa S lipca 
i No 1 diabli wzięli całą uciechę! 

Tylko wstyd i pośmiewisko u lu ­
dzi. Pół dniaśmy u Sobonia robili 
i maszyna się zepsuła. I trak torzy­
sta, i pomocnik nic jej nie mogą 
poradzić. Ani ładu, an i składu 
przy tym: a to tego, a to tam te­
go nie ma. Jeden płacze, a drugi 
się śmieje. Taki widać charakter. 
Dzwonili do POM; nie wiadomo, 
kiedy co z  tego będzie więc spro­
wadziliśmy żniw iarkę z gminnego 
ośrodka. D iieńśm y ją  reparow ali i 
żniemy dalej. Dwu chłopów * 
POM siedzi na progu u przewód 
niczącego, woła jeść i muchy ła ­
pie. A to ci reklam a dla „mecha­
nika"!...

Cala t a spraw a bardzo źle się 
odbiła na członkach. Upadli na 
duchu. N awet przewodniczący się 
zawahał, klnie.,. Mielniczuk p a ­
skudnie wypadł;

— A nie mówiłem, że to nic z 
tego nie będzie! A nie mówiłem, że 
t© się rozleci! Lepiej, żeby każdy 
za kosę wziął i stanął na swoim. 
Jeśli chłop własnym i rękam i nie 
zrobi, to i maszyna nie pomoże. 
Jeszcze taki grat!.. Ale pokazali 
ja k  wam będą pomagać... — tak 
Slrzępił język.

Szczęki mi zaczęły la tać Jakem 
to usłyszał, ale myślę sobie — nie 
tędy droga. Przyjdzie czas. to  się 
go zdemaskuje, a tymczasem trze­
ba  ratow ać sytuację. Więc s taną­
łem na miedzy i palnąłem  taką  
przemowę o trudnościach w n a ­
szym przemyśle i w ogóle o 
wszystkich naszych trudnościach, 
że chłopi ucichli i wzięli się do ro­
b o t y . . .  Muszę przyznać, że mi się 
bardzo przydało czytanie gazet...

Piątek 24 lipca
Korzystając z niepogody zabra­

liśmy się do przeprowadzania po­
miarów. Te pomiary w naszej wsi 
to istny kij w mrowisko: kłótnie 
j sw ary. Praw dę mówiąc, t 0 m y, 
spółdzielcy, trochęśmy przegięli 
palkę, Przyznam się, że i >am spo­
ro zawiniłem. Tak mi się zdawa­
ło, że jak  się podpisze doklarację, 
to  już rób co chcesz. Toteż, kiedy 
na zebraniu projektow aliśm y nasz 
areał, byłem za tym , żeby go wy 
ciąć w jednym kaw ałku •; to tam, 
gdzie najlepsza ziemia, Człónków 
to — myślę sobie — jeszcze ,bar­
dziej zachęci do spółdzielni, a  nie­
jeden z indywidualnych nie będzie 
się chciał przenosić na gorszy 
g r u n t  i też się zapisze. W ększość 
była za mną, tylko Szczerbacz się 
sprzeciwiał, że to niby niepolitycz 
nie tak  krzywdzić indywidualnych. 
Ale ja  m u powiedziałem:

— Janie, mnie się zdaje, że wam 
nie żadna’ polityka w głowie, ale 
plotki kułaków, którym  spółdziel­
nia jest nie na rękę..,

A on mi. na to:
— Władysławie, chociaż jesteśmy 

teraz spółdzielcami to  ; o tam tych 
musimy dbać...

— Cieee! Dyplomata — rozeźliła

się jego żona, a  przewodniczący do- 
dał:

— Nic ten w garści nie ma, kto 
dw ie sroki za ogon łapie — bo nie 
wierzył w tą jego niby... bezstron­
ność.

Ale, koniec końcem, chłop miał 
w tym  w ypadku rację, chociaż ja  
mam podejrzenie, że to nie „poli- 
tyczność1' nim  kierowała. W ydaje 
mi się ciągle taki niepewny. Więc 
po kolei opowiadając, spraw a opar­
ła się aż w powiecie, bośmy m ier­
niczego nie posłuchali ani też 
Gminnej Rady Narodowej. P rzyje­
chał aktyw ista z powiatu ] dopiero 
ten wszystko nam dokum entnie 
wyłożył. Jak  skończył, wstałem i 
mówię:

— Widzę, że nie mieliśmy słusz­
ności upierając się przy jednym 
kaw ałku. Między tym i co nie chcą 
spółdzielni w naszej wsi jest wiele 
takich, którzy nie są  kułakam i. 
Czarny, Macygoniuk — t0 kap ita­
liści wiejscy i ci zawsze będą prze­
ciw spółdzielni, a!e Jan  Kupracz, 
Stanisław  Szczółko czy M aria 
Sampolska — to biedota, taka jak 
my. Z nimi trzeba żyć w zgodzie 
sąsiedzkiej i osiągnięciami przeko­
nać ich do zespołowej gospodarki.

— Tak jest, zagalopowaliśmy się
— przyznał przewodniczący Cze­
m erejda a Soboń, Szczerbaczowa 
i inni zgodził; się z tym.

Areał więc wycięliśmy w trzech 
kawałkach.

Sobota 1 sierpnia
Ogromnie lubię sobotę. Człowiek 

wie, że ju tro  nie czeka go robota 
w polu, nie suszy sobie nią glo 
wy i może spokojnie podumać. A 
jest o czym, jest!,. U nas w Żół­
tańcach nie ma chyba żywej du ­
szy, która by tego la ta  nie roz­
m yślała nad tym co się we wsi 
dzieje. I spółdzielcy m ają kłopot 
niewąski, bo ich wciąż nachodzą 
wątpliwości. Nie dalej, jak  wczo­
ra j miałem tak ą  rozmowę z Czę- 
m erejdą:

— Władysławie! — mówi on do 
mnie, przysiadłszy się na przyzbie 
mojej chałupy — zdaje mi się, że 
trzebaby pomyśleć o podorywkach 
a tu  skibowca jakoś z  POM nie 
dają...

— Dadzą, dadzą — odrzekłem — 
aby patrzyć, jak sprowadzą .,

— No i będzie się psuł tak jak  
sn opowią za łk a ?..

— Gdzie tam! Coby się w  nim 
miało psuć? Snopowiązałka to de­
likatna maszyna...

— Ludzie mówią, żeby trak to ­
rem nie robić, bo się nie urodzi...

— Jak ie  znowu ludzie? Reak­
cja!..

— Nie, nie reakcja? Grzesiak z 
kolonii spotkał się z naszymi i opo­
wiadał, że dwa lata tem u zaorał 
trak torem  i zasiał, ale mu nie ze­
szło...

— A co wy o tym myślicie?..
— Myślę, Grzesiakowi me zeszło, 

ponieważ późno i na raz tylko za­
orał. Ale z drugiej strony myślę, 
że przecie mamy konie, więc po co 
za skibowiec płacić. Takie chodzą 
głosy wśród spółdzielców, żeby 
każdy na swoim zrobił, swoim za­
siał, i może dopiero na wiosnę 
przystąpim y do wspólnych robót...

Dech mi w piersiach zaparło 
jakem  to usłyszał, ale nie pokazuję 
po sobie, tylko ćmię papierosa jak 
on.

— Odechciało się wam spół­
dzielni, Stanisławie, co? — pytam  
wreszcie spokojnie.

Spuścił głowę i zamilkł jakby 
wody w gębę nabrał.

— Oho! — myślę sobie — źle 
jest jak się przewodniczący zała­
mał. — Ale nie podnoszę wielkiego 
sprzeciwu tylko tak  sobie niby od 
niechcenia, mówię:

— A no, róbcie co chcecie. M nie 
się jednak widzii, że jeżeli nie za­
orzemy trak torem  i nie zasiejemy 
wspólnie teraz na jesieni, to się 
nasza spółdzielnia... rozlasuje. Całą 
nadzieję na lepsze życie diabli 
wezmą!

Potem jednak nie wytrzym ałem .
— Czy ty tego, Czemerejda, nie 

rozumiesz? — rzekłem ze złością.
— Pomyśl: zam iast chatynek o 
przegniłych dachach — piękne 
domki z czerwonej cegły! Z arnast 
poletek, na których się mało co 
rodzi — lany dorodnych ^bóż. 
Oczywiście, wszystko to nie od ra ­
zu jutro!... Oj, żebyś ty widział, 
bracie,, to  co ja na zachodzie, to- 
byś tak  pewnie nie nawalił...

I aż do księżyca opowiadałem 
mu o szczecińskich spółdzielniach, 
w  których byłem - wiosna z wy­
cieczką. Noc naszła późna, pełna 
świerszczowego grania, z nieba 
sypały się gwiazdy jak to zwykle
o tej porze roku, a on słuchał i 
dumał... P rzyrzekł wreszcie, że

spódzielni naszej nie zdradzi. 
Uścisnęliśmy sobie graby aż za­
trzeszczało. Postanowiliśmy dopro­
wadzać do wspólnych siewów je- 
sienią j to traktorem , żeby było 
politycznie.

Ju tro  więc zebranie...
Poniedziałek 10 sierpnia 

Już  przez dwie niedziele zebra­
nia nie udało się zwołać. Nie moż­
na  tego inaczej nazwać jak  bojko­
towaniem  spółdzielni przez samych 
członków. Skibowca jeszcze nie 
dali a nikt do wspólnej roboty z 
końmi nie chce wyjść. Czemerejda 
się zawziął: lata, tłumaczy i n aga­
nia ludzi do wyjścia w pole, ale 
n ik t go nie słucha. Zapisek i Szczy­
piński pasą po całych dniach ko­
nie na łące i mówią, że im nie pil­
no. Ulegli wrogiej propagandzie, 
k tó ra  grasuje po wsi i bałam uci 
słabych. Dobrze w tym palce m a­
cza nasz Mielniczuk. Wszystko mu 
zawadza: i to, że przewodniczący 
kupił sobie szafę i to, że Szczerba­
czowa uczy dzieci i to, że któryś 
tam  z członków sprzedał konia. 
Głosi otwarcie, że do podpisania 
deklaracji został zmuszony, bo był 
sołtysem, a do spółdzielni nie pój­
dzie, choćby się m iał powiesić... 
Do skupu zboża wielu członkom 
porobił jakieś tam  fałszywe domia­
ry. Chcemy go usunąć z sołtysostwa, 
ale gminna rada narodowa krzywo 
na to patrzy. Skierowaliśm y więc 
podanie do powiatu. Zdaje się, że 
i z listy członków trzeba go będzie 
skreślić...

Piątek 14 sierpnia  
We w torek przyszedł wreszcie 

trak to r ze skibowcem. Jakem  S° 
usłyszał, eiepnąłem łyżkę o stół 
(jedliśmy w łaśnie z babą śniadanie) 
i pognałem do niego co tchu. Na

Dwa i pół miesiąca tem u „Sztan­
dar Ludu" w ydrukow ał artyku ł 
Edm unda Grzybowskiego oceniają­
cy Nr 2 „Kameny". Autor artyku­
łu poddał „Kamenę" ostrej kry ty­
ce, ale wśród pozycji dobrych w y­
m ienił fragm enty poematu K onra­
da Bielskiego — „38 równoleżnik" 
W jakiś czas ■ później „Sztandar 
L udu" zamieścił artykuł dyskusyj­
ny adiunkta Zakładu H istorii L i­
tera tu ry  Polskiej UMCS Tomasza 
Weissa oceniający tenże sam  Nr 2

razie tylko ją z Czemerejda robi­
liśmy „podkładkę" na poplony. Za­
częliśmy w poprzek przegrywać 
wieś. N awet spółdzielcy zza w ę­
głów przyglądali się nam ze zgro­
zą. Indyw idualni, tacy jak Czarny, 
M acygoniuk i Mielniczuk (brat 
sołtysa) klęli i rzucali czapkami- o 
ziemię ze złości. Sołtys wcale się 
nie pokazał. Ale myśmy się z Cze­
m erejda zawzięli.

— Zobaczysz, bracie, zwycięży­
my! — mówię do niego. — Byle 
jak najwięcej tych miedz przeorać! 
Byle śladu po tych zagonkach nie 
zostało!...

A od samego w arkotu trak tora , 
k tóry borykając się z naszymi w y­
gonami puszczał sobie tylko, psia- 
w iara, czarny dymek w niebieskie 
niebo, byłem iak pijany. Co on od­
w ali kilka skib, to ja sobie myślę:

— Już po naszych starych Zół- 
tańcach! Już po naszej starej bie­
dzie!...

Przed południem przyszedł do 
nas P io tr Soboń. Właśnie na jego 
poluśmy robili. Stanął, popatrzył, 
poskrobał się w głowę i zawrócił 
do wsi. Za pół godziny był z po­
w rotem  z koniem i z bronami... 
P rzyleciała też A nastazja Szczer­
baczowa, ale ta  z płaczem: pokłó- 
oiła się ze swoim chłopem. Szczer­
bacz, okazuje się, nie chciał spół­
dzielni. K toby pomyślał, taki m ą­
dry chłop!... On najgorzej w ystę­
pował przeciw robocie traktorem , 
i  przeciw wspólnym siewom- Wi­
dać kombinował, że im dalej, to 
prędzej się wszystko rozleci.. Ale 
kobietę ma tw ardą. Anastazja za­
lew ała się łzami, lecz pomagała 
n.im jak mogła i nie zeszła z pola, 
aż wieczór, razem z wszystkimi...

„Kameny". To co było w tym a r­
tykule zupełnie nowe dla czytelni­
ka, to surowa, delikatnie się w yra­
żając, k rytyka poem atu K. Biel­
skiego.

Czy dobrze lię  stało, że w ydru­
kowaliśmy artykuł T. Weissa? J e ­
steśm y zdania, że tak. Nie wszyscy 
nasi literaci lubelscy grzeszą 
skromnością i to, że ktoś jeszcze 
inny spoza redakcji „Sztandaru 
Ludu" ocenił ich pismo nie jest bez 
znaczenia. Analiza „Kameny" do-

W torek 25 sierpnia
Jan  M ielniczuk nie jest już soł­

tysem ani spółdaielcą. Na zebraniu 
w niedzielę zdemaskowaliśmy jego 
rozbijacką działalność i usunęli i  
zespołu. W powiecie uznali także, 
że źle spełniał obowiązki sołtysa 
i pomogli nam  w ybrać nowego. Zo­
stał nim  Wawryn^uk. Na tym sa­
mym zebraniu skreśliliśmy * listy 
członków: Ludw ika Zapiska, W a­
cława Klepkę l Albinę W róblew­
ską, ponieważ nie wychodzili do 
pracy i demoralizowali innych. 
Również M arię Chęć i Stankiewi­
cza na ich w łasne żądanie. Ale za­
raz zapisała się do nas M aria 
Sampolska i Janusz Mostowski. 
W szystkich członków jest 19, m a­
my 120 ha ziemi. A tm osfera w ze­
spole się poprawia. Ludzie nabie­
ra ją  chęci do pracy i w iary w  
przyszłość. Szczerbacz okazał s:ę 
najgorliwszym  robotnikiem  Długo 
się borykał z sobą, ale się w koń­
cu przełamał. Zrozumiał, że nasza 
droga jest słuszna.

Niedziela 25 października
Dawnośm.y już wszystko obsiali. 

Spółdzielcze roboty przed zimą za­
kończone. A i przy domu już po- 
utykane. Jest teraz czas na książki 
i na gazety. Moja baba trochę ze 
mnie pokpiwa. Widząc, że ciągle 
skrobię piórem śm ieje się, że złe 
dla mnie czasy nastały. Za sanacji, 
wadług niej, mógłbym zostać pi­
sarczykiem gminnym, a teraz moje 
pćsanie na nic- Tłumaczę jej, że 
gdyby mi przed w ojną dali trochę 
sekoły, to dziś mógłbym zostać... 
Szołochowem i nap 'sać „Zorany 
ugór". Przecie lato  w Żółtańcach 
dało w tym roku sporo ku tem u 
materiału... To było piękne lato.

M. W.

konana została przez T. Weissa z 
pozycji marksistow skich.

W ydawało się nam poza tym, 
otwarcie dyskusji nad „Kameną" 
oaaaczać będzie z jednej strony: 
umożliwienie wypowiedzi na ten 
tem at czytelnikom „Kameny", z  
drugiej jej redaktorom  i literatom  
lubelskim.

Przypuszczaliśmy, ie  czytelnicy 
będą pisać na tem at: jaką pragnę­
liby widzieć „Kamenę", a lite rac i 
lubelscy i jej bezpośredni redak ­
torzy na tem at, co uczynią, aby by­
ła lepiej redagow ana niż dotąd. 
Dwa pierwsze głosy w dyskusji 
(Magdaleny Tuszewskiej i Eugeniu­
sza Gołębiowskiego) nadzieje te 
rozwiały. Obydwa — zam iast za­
jąć się „K am eną" zajęły się... T. 
Weissem. Sądzić należy, że jakby 
poszło tak dalej, dyskusja nad „Ka­
m eną" przekształciłaby się w dys­
kusję nad... a rtykułem  T. Weissa, 
a  on sam przybrałby postać jak ie­
goś '- 'r n e g o  charak teru  podusz- 
czonego przez tajem ne siły, w celu 
zgnębienia literatów  lubelskich. 
Swawolny wypad Eugeniusza Go­
łębiowskiego takie przypuszczenia 
czyni zupełnie uzasadnionymi, nie­
zależnie od tego, że w swoir „gło­
sie dyskusyjnym" au tor „Kroniki 
IM P Woyszy" trochę niektóre po­
jęcia pomieszał (patrz kom e«tarz 
redakcji w  poprzednim numerze 
„K ultury i Życia“).

O co chodziło w dyskusji nad 
„Kameną"? Chodziło o wskazanie 
redaktorom  tego czasopisma kie­
runku w jakim  powinien postępo­
wać rozwój pisma. Analiza błę­
dów „Kameny" dokonana przez T. 
We ssa w jego artykule dyskusyj­
nym, zadania tego nie u trudniła, a 
jedynie ułatw iła. W ydaje się, że 
dotychczasowy przebieg dyskusji 
(i milczenie redaktorów  „I-Cameny“
— artykuł T. Weissa ukazał się ok. 
trzech tygodni temu) wskazuje, że 
należy ją  przerwać.

Redakcja „Sztandaru Ludu" pod­
trzym uje ocenę „Kameny" i poe­
m atu  K. Bielskiego „38 równoleż* 
nik", zaw artą w artykule E. Grzy­
bowskiego.

Kolegium redakcyjne 
„Sztandaru Ludu"

KONSTANTY ILDEFONS GAŁCZYŃSKI

Spotkanie z matką
(fragmenty)

Ona mi pierwsza pokazała księżyc 
i pierwszy śnieg na świerkach, 
i pierwszy deszcz.

Byłem w tedy m ały jak  muszelka, 
a  czarna suknia m atki szumiała jak  Morze Czarne*

Noc.
I

Dopala się nafta  w lampce.
L am entuje nad uchem komar.
Może to ty, matko, na niebie 
jesteś tym i gwiazdami kilkoma?

Albo na jeziorze żaglem białym?
Albo falą w brzegi pochyłe?
Może tw oje dłonie posypały
mój m anuskrypt gwiaździstym pyłem?

A możeś jest południowa godzina, 
m azur pszczół w złotych sierpnia pokojach? 
Wczoraj szpilkę znalazłem w trzcinach — 
od włosów. Czy to nie twoja?

* *  *

Jak  pudełko świeczek choinkowych, 
nagle, w rękę, gdzieś od dna kredensu, 
myśli nagłe tak wchodzą do głowy, 
serce trącą i sercem zatrzęsą.

Świeczki takie kupowała mama.
One drzemią. W nich śpi piękny zam'ar,

Tylko rozwiń je i tylko zapal, 
a zobaczysz co z tego w yniknie: 
w świeczkach błyśnie drogiej tw arzy ow al 
M atka palec wzniesie. W iatr ucichnie.

M atkę w ręce ucałuj i włosy, 
potem śniegu po uliczkach rozsyp, 
żeby błyskał i żeby chrzęścił.

Potem wszystkie światła, co migocą, 
do walizki zamknij. Otwórz nocą, 
jeśli w drodze spotka cię nieszczęście.

W  sprawie dyskusji nad »Kameną«
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Lublin id satyrze XVII irieku
Daniel B ratkow ski, zamieszkały 

na Wołyniu, podczaszy wendeński 
w ydał w roku 1697 zbiór epigrama 
tów i fraszek pod tytułem  „Świat 
po części przejrzany..." drukow a­
ny w Krakowie u Franciszka Ce­
zarego. ,

Stukilkudziasiędostronioowa książ 
!<a zaw iera siporo sa<tyry oby­
czajowej i społecznej. Wśród fra­
szek znajduje się kilka poświęco­
nych Lublinowi. Ostrze satyry  
skierow ane jest na Lublin przede 
wszystkim jako na siedzibę T rybu­
nału, którego przekupność już da­
wno nabrała szerokiego rozgłosu.

W cyklu wierszy pośw.ęconym 
miastom  polskim K raków  jest P a-

Rzeczu ciekame

Radziecki film 
trójiuymiaroirjj

W ciągu 50 la t Istnienia filmu 
opracowano wiele różnych metod 
otrzym yw ania na ekranie obrazów 
trójw ym iarowych. W praktyce sto­
sowane były 1 to w wąskim zakre* 
sie, tylko niektóre systemy, pole­
gające na posługiwaniu się w ciągu 
całego seansu specjalnym i okula­
ram i. I
RADZIECKA METODA FILMU 

TRÓJWYMIAROWEGO
Radzieckim wynalazcom i uczo­

nym  udało się opracować na jb a r­
dziej doskonałą metodę bezokula- 
rowego filmu trójwymiarowego. 
M etoda ta przewidywała rozdzie­
lan ie  obrazów dla prawego i lew e­
go oka na ekranie perspektywiczr 
nym, czyli przy użyciu specjalne­
go urządzenia tzw. rastra  piono­
wego.

W lutym  1947 r. otw arto w Mos* 
kw ie kino pn. ..Stereokino", w któ­
rym  zastosowany został, skonstruo­
w any przez radzieckich uczonych 1 
wynalazców, raster soczewkowy, 
doskonalszy od rastra  drucianego, 
stosowanego w początkowym okre­
sie rozwoju bezokularowego filmu 
trójw ym iarowego. Jednakże widz 
wciąż jeszcze nie był w pełni za 
dowolony z jakości w yświetlanych 
filmów.

Jakość obrazu zależy nie tylko 
od jakości ekranu  trójw ym iarow e­
go. lecz także od techniki zdjęć i 
projekcji filmu trójwym iarowego. 
Na podstawie w szechstronnej an a ­
lizy rozm aitych w ariantów  roz­
mieszczenia k latek na standarto ­
wej błonie filmowej, przy zastoso' 
w aniu systemu zdjęć dwoma obiek­
tyw am i, w ybrany został bardziej 
racjonalny form at k latk i o w ym ia­
rach 16X12 mm, zgodnie z propo­
zycją wynalazców radzieckich N. 
B ernsteina i A. Bołtiańskiego. Nie­
co później do takiego samego sy­
stem u zdjęć i projekcji filmu tró j­
wym iarowego doszli równ.eż n ie­
którzy wynalazcy zagraniczni.

Na bazie zwykłej radzieckiej ka­
m ery filmowej skonstruow any zo­
sta ł nowy ap a ra t filmowy z blo­
kiem  dwuobiektywowym.

Zdjęcia i projekcje systemem
2-obiektywowym znacznie polep­
szyły jakość obrazu przestrzennego 
dzięki znacznemu zwiększeniu sze­
rokości klatki i usunięciu deform a­
cji obrazu na brzegach ekranu.

FILM TRÓJWYMIAROWY 
„NOC MAJOWA1*

W 1952 r. w Moskiewskim Ate­
lier Filmowym im Gorkiego pod 
kierownictwem reżysera A Fou i 
operatora D. Surońskiego zrealizo­
wany został przy zastosowaniu no­
wej techniki barw ny film tró jw y­
miarowy „Noc m ajowa", osnuty na 
tle opowieści Gogola. W filmie tym 
po raz pierwszy wrażenie prze­
strzenności jest tak realistyczne, 
że nie stanowi już efektownej 
a trakcji, lecz staje się nieodłącz­
nym czynn kiem kompozycji obra­
zu trójwymiarowego.

W filmie „Noc m ajowa" usiło­
wano twórczo wykorzystać efekt 
trójwymiarowości. Takie są np. 
zdjęcia niezm erzonej dali przepo­
jonej św iatłem księżyca, zdjęcia 
ogrodów i łąk. Widz dotyka nie­
omal zwieszających się nad salą 
gałęzi kwitnących jabłoni. Taka 
trójwymiarowość wnosi do zdjęć 
powietrze, pomaga odczuć cały czar 
i piękno obrazu.

W 1953 r. prze widuje się o tw ar­
cie nowych kin trójwymiarowych 
w Leningradzie i Kijowie oraz pro­
dukcję nowvch filmów trójw ym ia­
rowych.

Yi. Iwanow

nem, W arszawa — M atką » L u­
blin — Siostrą.

Wiersz pt! „Lublin Siostra'' ta ­
ką zawiera na końcu przestrogę:

PRZESTROGA 
Nim na Ratuszu tw a spraw a

[przypadnie 
Co do szeląga z szkatuły

[w ypadnie

pieniądz gra najw ażniejszą rolę. 
We fraszce „A uthor do siebie" 
tak  czytamy:

„Po wielkich miastach bywać
[nie powinna 

Ale w Lublinie naygorsisa
drożyna; 

Chleba y mięsa wszytkiego
[dość mało

A panj Siostra z swoiey
[życzliwości 

Jeka*) ślepego narai
[waszmości“ .

Wokół Trybunału grom adzą się 
wszelkiego rodzaju darm ozjady, 
pieniacze, wydrwigrosze j oszuści. 
Lublin jest miastem, w którym

• )  P irc y k , gach  (g erm an lzm  od G eck) 
j ą t r z  S ło w n ik  J ę z y k a  p o lsk ieg o  L in d eg o , 
tom  11, s tr .  264.

BARBARA KARBOWSKA i

Pewnego wieczoru popraw iając 
zadania domowe Piotr Ostapowicz 
K ondratenko, na u czy c e l  szkoły 
średniej Nr 32 poczuł się źle.

— Masz gorączkę zaniepokoiła 
się żona — N atychm iast wezwę le­
karza z\ polikliniki.
— Nie z polikliniki, lecz z M ini­
sterstw a Oświaty — w ym am rotał 
P iotr Ostapowicz.

— On bredzi — krzyknęła żona 
i rzuciła się do telefonu. Przyje­
chał lekarz.

— Na co się skarżycie? — spy­
tał z zawodową delikatnością.

— Na zegar — ostro odpowie­
dział chory. L ekarz spojrzał na 
ścienny zegar, który  leniwie i gło­
śno tw ierdził, tak, tak...

— Proszę zatrzym ać zegar; on 
denerw uje chorego — poprosił le­
karz

— Nie pomoże — m achnął ręką 
P iotr Ostapowicz. Spojrzał badaw ­
czo na lekarza, pytając cichutko 1 
jakoś dziwnie: — Czy wiecie kim  
ja jestem?

— N aturalnie — odpowiedział 
ten. — O ile mi wiadomo, jesteście 
P iotrem  Ostapowiczem K ondraten­
ko, nauczycielem średniej szkoły 
nr 32.

Chory pogroził palcem: — E, e 
n ;e, o jcztlku , to się tylko tak  mó­
wi, nauczyciel Tymczasem ja, je­
śli chcecie wiedzieć, jestem pocią­
gową szkapą. Tak, tak, szkapa, ob­
ciążona do ostatnich granic, przy 
tym  biorąca udział w wyścigach z 
przeszkodami. Oto kim jestem. Czy 
znajdziecie kilka wolnych chwil? 
Dziękuję. Maszeńko, daj nam pro­
szę herbaty.

P iotr Ostapowicz odsunął zeszy­
ty, z przyzwyczajenia spojrzał na 
zegar, nerwowo się zżymnął.

— Te dziesięć m inut jakoś później 
nadrobię. Więc, czy wiecie dokto­
rze, ile godzin ma doba?

Nie chcąc podniecać chorego le­
karz odpowiedział:

— Dwadzieścia cztery z całą pew­
nością.

— W spaniale — ożywił się P iotr 
Ostapowicz. Raczej naodw rót okrop 
nie... Czyż nauczycielowi może wy­
starczyć jakieś tam  24 godziny na 
dobę? Nie, nie 1 nie. Zaraz się prze­
konacie. Biorę ołówek i papier, bę­
dziemy podliczać.

— Mój Boże, — pomyślał lekarz
— z jak miż to chorobami nerw o­
wymi zdarza się spotykać. Słu­
cham.

— A więc — ciężko w estchnął 
P iotr Ostapowicz — mam 20 go­
dzin lekcyjnych na tydzień, czyli 
80 godzin miesięcznie. Całkiem 
normalnie, prawda? Czekajcie, do, 
nienormalności jeszcze dojdziemy. 
Od pewnego czasu według instruk­
cji M inisterstwa Oświaty nauczy

Nie dokupi się gdy w mieszku 
[nie stało"

Załatw ienie każdej spci.wy w 
Trybunale, wymaga odpowiedniego 
ugoszczenia jurystów  i sędziów:

„W Lublinie praw nych r.a
[bankiet prosiłem 

Dwie flasze wina Ichmościom
kupiłem...

Na ta l er bity przyniósł chłopiec 
[w ina

Niechcą pić pytam co to  za
[przyczyna; 

Przyczynę teg0 tę m i tylko 
„  . „ .Ze to „titcunque‘ wino nazywają; 
Każ przynieść (mówią)

[„me tangere nolt" 
Zdrowe to  wino i głowa nie boli 
Py tam  u kogo (a więc i po czemu) 
Po czerwonemu (mówią mi)

[złotemu;
Kieliszek wina gdy tego wypiłem 
Te w łasne słowa do piaw nych 

[mówiłem: 
Dość t0 złe wino mówicie że 

f zdrowe 
A z niego mieszku niezdrowie 

[gotowe. 
Odpowią Praw ni: my nie

[Doktorowie 
Nie leczyć lecz pić przyszliśmy 

[za zdrowie".

Pełna 1 dzii jeszcze aktualności 
jest fraszka o zegarze na Bramie
K rakowskiej, którem u również nie 
obce są przyw ary jego m ieszkań­
ców:

„O ZEGARZU LUBELSKIM.
Wszędzie częstokroć mylą się

[Zegarze
Lecz te  w Lublinie naypewnieysze 

[łgarze
Ad, koram  tylko nim ta hora

[przyidzie. 
Panie zmiłuy się co też czasu 

[w yńdzie1.
Tych kilka fraszek t-o oczywiście 

tylko fragm entaryczny wycinek z 
życia miasta widziany oczami 
człowieka, którego interesy własne 
zmusiły do przebyw ania k ilkakro t­
nie w Lublinie.

Henryk Gawarecki

» 5 4 0  g o d z i n «

d e l powinien sprawdzać każdą 
pracę domową ucznia. Jeśli m f 
dwie klasy piąte, to sprawdza co 
dziennie 80 zeszyto^. Na każdy ze 
szyt 5 m inut, razem — szybko ob­
liczył — sześć godzin z kawałkiem 
na sprawdzenie ćwiczeń. Proszę 
dodać to do 80 godzin. Na przygo 
towanie sir do lekcji od 2—4 go­
dzin Na zajęcia dokształcające — 
jeszcze osiem godzin. Muszę spraw ­
dzać dzienniczki uczniów, wysta 
wić stopnie, prow adzić dziennik 
wychowawcy klasowego. Spraw-

gazet 1 książek? Pół godziny. Czy­
tam w autobusie, na ulicy, przy 
obiedzie A kto ma być obecny na 
pionierskich 1 konasomolsk ch ze 
braniach? A indyw idualne rozmo­
wy z uczniami? Myślicie — ta, ra. 
ra 1 zrobione. Nie, wybaczcie — to 
jeszcze dodatkowych 8 godzin.

— Rozmowy z rodzicami w szko­
le — przypom ną lekarz, któremu 
nieraz zdarzało się długo rozm a­
wiać z nauczycielami na tem at 
sprawowania swego Sierożki

— I rozmowy z rodzicami • - xxo

d7&t prace klasowe. A udział w 
lekcjach pokazowych 1 koleżeń­
skich? Jeszcze 4 godziny.

— Połóżcie się — poradził le ­
karz.

— Jak  mogę leżeć, gdy muszę 
pędzić — krzyczy P iotr Ostapo- 
Wicz. — Biec na zebranie, na po­
siedzenie Raz w miesiącu mamy 
radę pedagogiczną, potem zebranie 
związku zawodowego. A posiedze 
nia kółek metodycznych, a prace 
w sekcjach przedmiotowych. Nie 
wspominam naw et o różnych refe­
ratach i pogadankach. A ogólno- 
szkolne zebrania? A p ra c a , w  kól 
kach zainteresowań? — Piotr Osta 
powieź wym achiw ał rękam i i rzu 
cał się po pokoju. A zebrania kla­
sowe — wychowawcze? Trzeba się 
do nich przygotować, jak myśli­
cie? Polecać literatu rę  trzeba? A 
ile mi zostaje czasu na czytanie

To tuarto ■0
przeczytać

KSIĄŻKI DLA DZIECI W WIEKU 
HARCERSKIM 

W. Umiński — Podróż bez pienię­
dzy

A. W edding — Ocean Lodowaty
wzywa

M M ichalska — Lato w Olszance
A. Bahdaj — Przygoda W ojtka
P. DeLarne — Miłość trzech poma­

rańcz
B. M. DługosaewsJd — Ludzie 

za kratam i
A. Musatow — Dom na wzgórzu 
B Osiejewa — Wasiek Trubaczow

t  I
B. Osiejewa — Wasiek Trubaczow 

t. II
Z. Przyrow ski — Spraw a Jasia 

Zadrożnego 
Z. Przyrowski — Zadanie Janka 

B elasa
KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY

M Biriukow — Czajka, wyd. III 
G Skriebicki — Opowiadania m y­

śliwego wyd. II 
G. Trease — Robin Hood 
A. G ajdar — Szkoła, wyd. III 
J. Hen — Smolakowo 
Majakowski — Wybór wierszy 
M. Gorki — Opowiadania 1 bajki 
M. W. Czefranow — Opowiadania 

geograficzne 
W. Scott — Wawerley, tom I 1 II

Wyjaśnienie
Z a m ie sz cz o n y  w 49 n u m erze  „ K u ltu ry  | 

c l« “  w ie rsz  s a ty ry c z n y  p t . : „ Ś c iś le  p o t f i  
n e “  p rze d ru k o w a n y  z „ G ło su  F S C "  pocho 
dzi ze  zb io rku  s a ty r  B ohdana  B r z e z iń s k ie j  
„ P la  k ażd eg o  coś c ię te g o '1. S ta n is ła w a  C a ­
łe k . k tó ra  d o s ta rc z y ła  ten  w ie rs z  red a k c ji 
„ G ło su  F S C “  n ie  je s t  a u to rk a  tego  u tw o ru . 
N a z w isk o  (ej. jak o  rzek o m ej a u to rk i w le r-  
«za u m ieszczo n e  z o s ta ło  w  „ K u ltu rz e  1 S y ­
c ili"  na sk u te k  n iep o ro z u m ie n ia .

dził się P iotr Ostapowicz.
— Zapomniałeś o szkolnych wie­

czornicach — szeptem podpowie­
działa żona.

— Tak, tak. Sprawozdania dla 
kom itetu rodzicielskiego, sprawoz­
dania dla dyrektora szkoły i dy­
rektora pedagogicznego. A odwie­
dzanie mieszkań uczniowskich. 
Można stracić cały tydzień i odwie­
dzić tylko dwie, trzy rodziny.

— A walka o naukę powszechną
— podpowiedziała Maszeńka.

— W istocie robota periodyczna, 
odwiedzamy adm inistracje domów 
w mieście i sprawdzam y, czy 
wszystkie dzieci się uczą. Mówił 
vam, to  nie łatwo.

P iotr Ostapowicz jednym hau­
stem wypił szklankę herbaty i da­
lej mówił zachłystującym się gło­
sem: — A jeszcze kursy zaoczne. 
Pół godziny dziennie. Więcej nie 
mogę. Nie mogę! Nie mogę! Pro­

szę podliczyć Maszeńko u na* 
gdzieś były liczydła.

— Co wypada — pyta lekarz.
— Oto co wypada — mówi P iotr 
Ostapowicz. Jestem  zajęty 540 go­
dzin na miesiąc. Ponad 18 godzin 
aa dobę. Co mi zostaje?

— Sześć godzin — mówi niepew ­
nie lekarz.

— W istocie sześć godzin na sen, 
odpoczynek, jedzenie, na to, by za­
mienić słowo z własnym i dziećmi, 
żoną ..

— Gdzie tam  do wymiany — 
sm ętnie kiwa głową Maszeńka.

— Ogolić się, umyć, ubrać. A 
może zapuścić brodę dla zaoszczę­
dzeń :a czasu. Może kąpiąc się w  
łaźni jeszcze sprawdzać prace do­
mowe?

— To niewygodnie — mówi le­
karz.

— A mnie myślicie wygodnie?
L ekarz bierze rękę chorego, szu­

ka pulsu. P iotr Ostapowicz w yry­
wa rękę.

— Sam wiem. Sto dwadzieścia 
na minutę. Czy tylko ja  mam taki 
puls. Mój kolega nauczyciel rów­
nież z takim  pulsem jeździł do Mo­
skwy, był w Centralnym  Komite­
cie Związku Średnich 1 Wyższych 
Szkół.

— I co, — pyta lekarz, zaintere­
sowany specyficzną, pedagogicz­
ną chorobą.

— Co? Tam okazuje się, słychać 
Jeden wielki jęk od nauczyciel­
skich skarg. CK Związku wybiera- 
się zwrócić do M inisterstwa 
Oświaty w kwestii uporządkow ania 
roboczego dnia nauczyciela. Kiedy 
to  będzie? — pytam . Ech! Po co 
zresztą dyskutuję. Po prostu, by 
ulżyć swej duszy. A ja dzieci ko­
cham. swój zawód kocham.

— Tu macie tabletki — mówi le­
karz. — To środek uspokajający.
— Wszystkiego najlepszego. I le­
karz  odchodzi. P iotr Ostapowicz 
wyczerpany pada na fotel 1 patrzy 
na zdenerwowaną żonę.

— Masza — mówi słabym głosem. 
Połknij pigułkę. To środek uspoka­
jający.

— A ty? — pyta Masza.
— Ja? Czyż ja mogę prać na sie­

bie jeszcze nowy ciężar? Przyjmo­
wać lekarstw o według godzin? 
Przecież sama wiesz dobrze, że nie 
mam czasu, nie mam czasu, nie 
mam czasu!

(wg czasopisma „Krokodyl" n r 37 
przełożyła W. Jaroszewska)
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To partia dała nam możliwości
wykuwania lepszego życia

n

Na stole prezydialnym piętrzy! się 
stos zgłoszeń do dyskusji. Coraz to 
inni delegaci wstępowali na mów­
nicę. Jako dwudziesty któryś z kole* 
otrzym ał gios tow. Bronisław Pana­
siuk, przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Zahajkach.

Przekrzywiwszy lekko głowę, 
chw ilę popatrzył na kartki-; z wy 
notow anym i przez siebie zagadnie­
niam i, które chciał poruszyć, potem 
kartkę  nakrył dłonią i patrząc na 
salę zaczął mówić nie z kaitk i, ale 
■wprost z serca:

— Któż to towarzysze za sanacji 
obradow ał w takich pięknych sa­
lach? Nie my. Radziwiłłowie, Po­
toccy i innj obszarnicy i kapitaliści. 
Zbierali się, radzili, jakby nam chiO- 
pom  'mocniej świat deskami zabić, 
abyśm y wyjścia nie widzieli, aby 
nas ze wszystkim ujarzmić. Patrzę 
dzisiaj na salę — serce się raduje. 
My chłopi, robotnicy-deleg-ici pod­
stawowych organizacji zebraliśmy 
się tu  na Powiatowej Konferencji 
Party jnej, aby radzić nad rozwo­
jem naszego rolnictwa, naa podnie­
sieniem s^opy życiowej ludzi pra­
cy.

Któż to odmienił tak  nasze życie, 
k to  dał nam  możność wykuwania 
swego szczęścia? Partia  dała, nasza 
partia, towarzysze. Stojąc tutaj  
przypom inam  sobie moje życie. Od 
5 roku życia służyłem u kułaków 
na  kaw aiek chleba. Nigdy nie m y­
ślałem  przedtem, że w mojej gro­
madzie otoczonej bagnami i lasami 
będzie światło elektryczne, że w 
chałupach radio zagra, że będziemy 
m eliorację prowadzić i łąki traw am i 
szlachetnym i zasiewać. Nie m yśla­
łam  też nigdy o tym, że przyjdzie 
mi kierować ludźmi, że potrafię to 
robić. Ot i dzisiaj jestem  ptzewodnl- 
czącym s<póldzielni, gdzie bądź co 
bądź jest 70 ludzi, ale t 0 nie wszyst­
ko, bo przecież i  indywidualnym i 
trzeba się opiekować i kułaków  
mieć ciągle na oku, bo by spółdziel­
ni^ rozbili. Nie łatwo mi tow arzy­
sze pracować, ciężko naw e1'-. Szkoły 
m i brak, a tu kułacy czekają tylko, 
aby coś me tak  zrobić. W ariacja ich 
się wprost czepia, że ja,  ̂ich były 
pastuch, sto ję na czele spółdzielni i 
gromady, że w naszej spółdzielni 
rośnie hodowla, że budujemy coraz 
więcej, że indyw idualni się do nas 
garną. Ale cheą powiedzieć że nie 
narzekam , bo nam towarzysze trze­
ba pracować i cieszyć się, że partia 
dała nam  możliwość tak  wfaśnie 
pracować, kuć lepsze życie...

Tak mówił tow. Panasiuk. I  nie 
tylko Panasiuk. Z każdej wypowie­
dzi, obojętnie czy mówił t<yw. Ło- 
pucki, kierownik młyna z Włodawy, 
tow. Stańczyk, oficer W. P., tow. 
Gerusowa — nauczycielka, tow.

Gałka — kier. Zespołu Rybnego PGR 
czy cały szereg towarzyszy ze spół­
dzielni produkcyjnych i gromad in­
dywidualnych — z każdej wypowie­
dzi przebijała serdeczna, gorąca m i­
łość do partii, gotowość ofiarnej 
walki o realizację jej w skazań.

— Ja, towarzysze — mówi} tow. 
Kotlarek, sekretarz organizacji par­
tyjnej w Pieszowoli — niewiele 
zdziałałem. Zawiniłem towarzysze i 
wstyd mi tu  się przyznać. Budowa 
łem się i nie dopilnowałem pracy 
party jnej na tyle, aby doprowadzić 
do założenia spółdzielni. Gospodaru­
jemy jeszcze indywidualnie. Jakoś 
nie umiałem jednego z drugim po­
godzić. A spółdzielnia mogia już u 
nas powstać. 1 powstanie...

Tow. K otlarek mówił powoli, nie 
lekko mu przyszło te kilka krótkich 
zdań, ale serce kazało^ — powie­
dział...

Właśnie ta atm osfera umiłowania 
partii, przywiązania do jej idei, ja­
ka cechowała obrady Powiatowej 
Konferencji Party jnej we Włodawie, 
pozwoliła delegatom ostrzej widzieć 
braki w pracy party jnej, własne 
niedociągnięcia i słabości. To w ła­
śnie troska o partię, party jne  po­
czucie odpowiedzialności wsuwało 
im w ręce niezastąpiony oięż k ry­
tyki i sam okrytyki.

Gdy przewodniczący obradom  kon­
ferencji tcw. Kopeć zapowiedział, 
że głos ma tow. Teodor Sawczuk
— przewodniczący spółdzielni pro­
dukcyjnej w Lacku, po sali prze­
szedł szm er zadowolenia.

— Trzym ajcie się k to  żyw, Saw 
czuk nikogo nie pożałuje, oj będzie 
„lał“ ...

Istotnie, W .  Sawczuk zawodu 
nie sprawił. Znany z tego, że niko­
mu z kim  ma do czynienia, żadnych, 
niedociągnięć nie przepuści (może o 
tym  POM zaświadczyć) i tym razem 
wskazał na szereg poważnych bra­
ków w pracy PGR, POM, PPRN. 
Stwierdził, że trzeba się wziąć do 
w alki z brakoróbstw em , wysunął 
projekt, aby PUM, które n it całko­
wicie w ykorzystują posiadane m a­
szyny wzięły się również do piacy 
nad zagospodarowaniem znajdują­
cych się« w ich pobliżu odU gów i 
pokazały chłopom indywidualnym, 
co można na nich osiągnąć.

I pozostali delegaci sum iennie w y­
pełnili party jny  obowiązek nieukry­
wanie zła i słabości.

— K om itet Powiatowy bardzo 
często zapomina o młodzieży — mó­
wiła tow. Gabrylewicz, instruk tor 
ZP ZMP. Od kilku miesięcy n ik t z 
KP nie był u nas na posiedzeniu za­
rządu. O trzym ane przez nas pół ro ­
ku tem u zapewnienie, że sekretarz

Cukrownia »Lu h lm « na finiszu
Kam pania w  cukrowni „Lublin" 

tb liża się do końca, plany przerobu 
buraka  i produkcji cukru są  prze. 
kracsane w 110 proc. Pierwsze trzy 
dekady były realizow ane tylko w 97 
proc., w następnych dekadach plan 
przerobu buraka wykonaliśmy w 
110 proc. Tegoroczna kam pania po­
k a ja ła  ram , że możemy plany wy­
konać bez s tra t w cukrze, pomimo, 
że istnieją jeszcze w naszym za­
kładzie „wąskie gardła", które nie 
nadążają za działami zmodernizowa­
nymi. W ubiegłym roku plany prze. 
robowe b y ł y  u nas przekraczane, ale 
nie by !o z tego cukru, gdyż soki w 
30 proc. sizly do rzeki. Ówczesne kie­
rownictwo nie umiało temu przeciw­
działać. Nowe kierownictwo zupełnie 
Inaczej podeszło do tej spraw y. Roz­
poczynając tegoroczną kampanię, 
dyrektor cukrowni, tow. M ark w art, 
wspólnie z egw kutyw ą org-anizacji 
party jnej postawili przed całą zało­
gą zadanie, tak pracować, aby plan 
był realizowany i nie było s tra t w 
cukrze. Aby zwiększyć ilość produ­
kowanego cukru tow. M arkw art włą 
czył do produkcji kortzonki, k tóre w 
ubiegłych kam paniach były oddawa­
ne jako pasza d la bydła. Uzyskali* 
śmy przez to dodatkowo 30 ton cu­
kru-

W pierwszych trzech dekadach, po­
mimo że pian produkcji cukru prze­
kraczaliśmy od sam ego początku, 
plan przerobu wykonywaliśm y w 
67 proc. Winę za to ponoszą brygady 
remontowe, k tó r nie wywiązały s.ę 
te  swych zadań przez co pow staw a­
ły aw arie  oraz kierownictw o niektó­
rych działów, k tó re  źle rozplanowa­
ło remonty wskutek cnego powstały 
„wąskie gardła11. Po u s u n i ę c i u  wazel 
kich niedociągnięć w następnych de­
kadach plan był realizowany przez 
wszystkie zmiany w 110 proc. Dużą 
rolę odegrała w  tym  propaganda

wizualna, jak hasła 1 błyskawice roz­
wieszone we wszystkich stacjach, ze­
gary informujące, która zmiana przo­
duje w przerobie buraka i produk­
cji cukru, umieszczone przy nich pro­
porce piewszeństwa ttp. Am bicją każ 
dej zmiany było, afcy proporce pierw , 
szeństwa mieć u siebie. Na począt­
ku bieżącego miesiąca pierwsze miej 
sce w  przerobie i produkcji cukru 
miate zmiana II Edwarda Stachyry. 
Z pierwszej zmiany Gałeckiego wy­
różnili się: Bronisław K rysa, Bo­
lesław Bronikowski z błotniarek, Jan  
Gieroba oraz Zdzisław Komar z wi- 
rowni i Janina Stacharska z cedzi­
deł. Ze zmiany drugiej: Józef Ska­
wiński, Anna Jankow ska, Jan  Ada. 
miak z wirowni, Czesław Niedźwia­
dek z mieszadeł, W ładysław Stad­
ni! i Józef W ąchała — spławy, M a­
ria Piątkowska z segregatora cukru, 
Jan  Boguszewski, Antoni Burzak z 
błotniarek, Antoni Michalak, Czesław 
Szymala z dyfuzji, Kazim iera Osta- 
powieź — wagowa. Na szczególne 
wyróżnienie zasługują brygady z ko­
tłowni Rzepeckiego, Bieleckiego, Zie. 
lińskiego, Kropiiuka 1 Tkacza, k tóre 
swą ofiarną pracą nie dopuściły do 
przestoju, odbijając szlakę na optan­
ta c h  kotła podczas jego pracy.

Załoga wykonała już produkcję cu­
kru w stosunku do zes7łorocemego 
przerobu w  118 proc., a  plany prze­
robu buraka realizują poszczególne 
umiany w 110 proc. Załoga cukrow­
ni zakończy kam panię wyproduko­
waniem 6000 q cukru więcej niż w 
roku ubiegłym. Przodujący robotni­
cy apelują do tych, którzy pozosta­
ją w tyle, aby przykładali się do pra-

■ cy, byśmy ecbowiązania na czsść II 
| Zjazdu P artii mogli wykonać przed 

terminem.
Bogdan Drzewińskl

korespondent lakładowy

propagandy będzie co tydzień raz- i 
mawiał z pracow nikam i aparatu  Za­
rządu Powiatowego ZMP nie we­
szło w życie. Zarówno my w ZP, 
jak i nasze koła w terenie odczuwa­
my brak dostatecznego kierownic­
twa politycznego ze strony organi­
zacji partyjnycn. I stąd  nie zawsze 
potrafimy właściwie pracować...

— W lutym  zorganizowaliśmy 
spółdzielnię — mówił tow. Sidoruk 
z grom ady Horodyszcze. Od tego 
czasu nikt do nas nie zaglądał. 
Miesiąc temu zobaczyliśmy tow arzy­
szy z pow iatu, przyjechali, no b0 ze 
spółdzielnią żle. A gdyby tak czę­
ściej do nas zaglądali nie byłoby 
źle...

— K om itet Powiatowy dobrze 
wiedział, jakie cuda wyczynia u nas 
mierniczy, ale pomocy nie można się 
było doprosić — oświadczył tow. 
Kowalik z gromady Orzechowo No­
we. Skum ał się mierniczymi k u ła ­
kami i areał wytyczył ze szkodą dla 
spółdzielni. Ferm ent pow stał wśród 
spółdzielców, kułacy się z nas śm ie­
ją, a sprawiedliwości jakoś nie mo­
żna się dobić...

Sporo było krytycznych uwag w 
w ystąpieniach delegatów. Wielu z  
nich stw ierdzając, że w powiecie wło 
dawskim są wszelkie w arunki ku 
temu, aby urzeczywistnić w skaza­
nia IX  Plenum  wysuwało jednocze­
śnie, jako jeden z podstaw’owych 
w arunków  zadanie usunięcia b ra- 

I ków i niedomagań w pracy organi­
zacji party jnych, rad  narodowych, 
POM,' PGR i placówek wiejskiego 
handlu uspołecznionego.

— Nieraz towarzysze piętnujem y 
na naradach 1 konferencjach nasze 
6łabośca i niedociągnięcia — mówił 
tow. Mikołaj Kociuba przewodni­
czący GRN z Kodeńca. Zdaje się 
nam, gdy jesteśm y na naradaie, że 
jak  wrócimy do siebie, to  wymie­
ciemy wszystkie niewłaściwości. 
W racamy i wiele spraw  pozostaje 
po starem u. Brak nam  wytrwałości 
towarzysze, trochę przygniatają 
trudności 1 ja chciałem powiedzieć 
skąd brać siłę do walki, przypom­
nieć towarzysze n iektóre rzeczy, 
przypomnieć teraz, gdy obchodzimy 
35 lecie K pp  tradvcie rewolucyjnej 
w alki . chłopa włodawskiego w jej 
szeregach.

...U nas w Kodeńcu przed w ojną
więcej jak  3 ludzi nie mogło się 
zejść po 6 wieczorem. G ranatow a 
policja pilnowała, z pałkam i cho­
dzili. Nie dali rady, zbieraliśmy się 
towarzysze i nie w trzech. Niejeden 
to więzieniem przypłacił. Dzisiaj 
gdy mam y prelegentów, gdy mamy 
książki zdarzają się trudności z  od­
byciem zebrania. Nie powinny mieć 
one miejsca. Narzekam y często, że 
nasza młodzież pije, ale my tej 
młodzieży nie przypom inam y jak to 
młodzież K PP w Kodeńcu, gdy po­
licja nie dała zezwolenia na budowę 
domu ludowego, wszystkie belki i 
beleczki na swoich podw órkach ci­
chaczem obrobiła i pod osłoną nocy 
z „gotowych elem entów" postaw iliś­
my dom ludowy. Albo nasze tradycje 
obchodu 1 Majowego. Policja wieś 
dookoła obstąpiła i nikogo nie pu ­
szczała, braliśm y widły j szedł każ­
dy pojedynczo w pole, tam  widły 
rzucał i  udaw ał się na umówione 
miejsce uroczystości 1 Majowych. 
Ile podstępów trzeba było, aby się 
zebrać, aby się uczyć. I nie żal było 
trudu, sił starczało i wytrwałości.

Trzeba nam  dzisiaj z tych tra-
■ dycji czerpać siły, więcej o nich 
! mówić, a nie zabraknie nam sił do 
j walki z trudnościam i. Trzeba polu- 
j bić to co się robi. więcej pamiętać
I He w alki 1 poświęcenia członków 

K PP złożyło się na to, że my dzi­

siaj możemy robić to co robimy, że 
możemy własnym i rękoma kształ­
tować nasze życie ..

Po w ystąpieniu tow. Kociuby 
przez chwilę panowała w sali oi- 
sza. A potem dyskusja rozwinęła 
się z leszcze większą mocą. W spom­
nienia ofiarnej walki włodawskich 
KPP-owców zagrzało serca, .

• *  *

Chociaż tow. Leśko z Szuminki 
przemawiał w dyskusji jako jeden 
z pierwszych nad sprawami, które 
poruszył, inni delegaci nie dysku­
towali.

— Pragnę zawiadomić konferen­
cję — mówił m. in. tow. Leśko — 
że nasza -organizacja party jna rea­
lizuje swe postanowienia, które 
przyjęte zostały przez członków n a ­
szej spółdzielni, jako zobowiązanie 
na cześć II Zjazdu.

Odłogi już zlikwidowaliśmy — 
nie ma. Budowę obory i omloty 
kończymy, chociaż POM z Różanki 
nam przeszkadza. (Dają zepsute 
maszyny). Zobowiązanie zwiększe­
nia prenum eraty pism w spółdziel­
ni produkcyjnej — wykonaliśmy i 
pozostałe zobowiązania doprowa­
dzimy do końca...

W łaśnie o tym  jak organizacje 
party jne  realizują swe uchwały 
podjęte na zebraniach dyskusyjnych 
nad tezami na II Zjazd, jak walczą
o mobilizację chłopów pracujących 
do wcielenia w życie w skazań IX 
Plenum — za m ało mówiono na 
konferencji powiatowej we Wło­
dawie, tak jak  w ogóle w toku dy­
skusji nie znalazły należytego od­
dźwięku zagadnienia form i metod 
pracy party jnej. Więcej mówiono o 
tym, co można i należy uczynić dla 
podniesienia produkcji rolniczej niż
o tym jak  organizacje party jne w 
codziennej praktyce pracują nad 
urzeczywistnieniem zadań nakre­
ślonych przez IX  Plenum . S tąd  też 
podkreślając wszystkie pozytywne 
strony konferencji party jnej we 
Włodawie, jej szczerze party jną 
atmosferę, trzeba powiedziieć, że 
Komitet Powiatowy i komitety 
gminne muszą uczynić wszystko, 
aby w dniach dzielących nas od II 
Zjazdu wszyscy członkowie partii 
w powiecie włodawskim jeszcze 
głębiej sięgnęli do tez, przeszli do 
bezpośredniej walki o ich realiza­
cję na swoim terenie, aby poprzez 
szersze zaznajomienie chłopów bez­
partyjnych z treścią tez poprzez 
inicjow anie współzawodnictwa zor­
ganizowali w całym powiecie jeden 
wielkj front w alki o zwiększenie 
produkcji w rolnictw ie o szybsze 
podniesienie stopy życiowej mas 
pracujących.

W. S.
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Korespondenci, czytelnicy
chłopi, robotnicy, technicy, inżynierowie
zapraszamy Was do udziału w naszym konkursie 

»Jak lepiej gospodarować, rak uzyskać do iatkosą  produkcją
Do wzięcia udziału w tym konkur­

sie zapraszamy pracujących * chło­
pów, członków spółdzielni produk­
cyjnych, pracowników państwow ej 
służby rolnej, pracowników pań 
stwowych ośrodków maszynowych, 
aktywistów ZSCh i aktyw istów  or­
ganizacji partyjnych, robotników, 
majstrów, techników i inżynierów 
zakładów przem ysłowych Lubelsz­
czyzny oraz korespondentów  „Sztun 
daru Ludu“,

KONKURS - ANKIETA poleją na 
udzieleniu odpowiedzi na jedno z 
dwóch pytań:

Czy wzfąieś już udział
w naszym k o n k u r s i e  —  a n k i e c i e  

p. n. »Co myślisz o naszym pism>e«
Dla czytelników, którzy nadeślą najbardziej cenne, rzeczowe 

uwagi i projekty ulepszeniu naszego pisma, redakcja „Sztandaru 
Ludu“ przeznacza następujące nagrody:

1) KUPON MATERIAŁU NA UBRANIE
2) RADIOODBIORNIK MARKI „PIO NIER '
3) TECZKA SKÓRZANA
4) PORTFEL SKÓRZANY
5) PAPIEROŚNICA
Każdy uczestnik konkursu ankiety ta  udział w  n!m otrzyma

ccnną książkę.

Odpowiedzi nadsyłać należy pod adresem  redakcji „Sztandaru 
Ludu", ul. 3 M aja 14 do dnia 19 stycznia 1954 r.

1) JAK BĘDĘ GOSPODAROWAŁ, 
ABY POUN1E&C WYDAJNOŚĆ Z 
HA I ZWIĘKSZYĆ HODOWLĘ — 
przy pomocy jakich metod i przy 
użyciu jakich środków? Jakie rezer­
wy, które można wyzyskać dla pod­
niesienia produkcji rolnej widzę w 
moim gospodarstwie lub na moim 
terenie? (Wskazać na istniejące 
możliwości lepszej gospodarki ewent. 
potrzeby inwestycyjne).

2) JAKIE MOŻLIWOŚCI URU­
CHOMIENIA DODATKOWEJ PRO­
DUKCJI WIDZĘ W MOIM ZAKŁA­
DZIE PRACY? (Wskazać na kon­
kretne, realne możliwości i ewent. 
potrzeby inwestycyjne).

Odpowiedzi należy nadsyłać do 
redakcji „Sztandaru Ludu" w Lubli­
nie (ul. 3 M aja 14) w term inie do 
dnia 10 stycznia 1954 r.

ODPOWIEDZI KONKURSOWE 
BĘDĄ ROZPATRZONE TRZEZ KO­
LEGIUM REDAKCYJNE, KTÓRE 
PRZYZNA CENNE NAGRODY AU­
TOROM NAJLEPSZYCH PRAC.

I NAGRODA — KROWA
II NAGRODA — RADIOODBIOR­

NIK MARKI „PIONIER**
ORAZ *0 NAGRÓD KSIĄŻKO­

WYCH.
ZA WSZYSTKIE WYDRUKOWA­

NE WYPOWIEDZI REDAKCJA 
NIEZALEZNIE OD PRZYZNANYCH 
NAGRÓD WYPŁACI HONORARIA

i PIJ>\I§ZNE,

/
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T a j e m n i c e  »Ba 11y k ©w«
Na w stępie dwa pytania, praw ie 

te  zagadki:
— Z ilu części składa się rower?
Prawdopodobnie poza zaiogą byd­

goskiej fabryki rowerów i wąskim 
gronem fachowców majo kto potrafi 
dać praw idłową odpowiedź. Tak nie­
skom plikowany na pozór pojazd li­
czy ponad... 210 części, których wy­
konanie wymaga blisko 1250 różnych 
operacji obróbkowych.

Zakiady rowerowe powstały w 
Bydgoszczy zaraz po wojnie, po prze­
jęciu przez państwo pryw atnych fa ' 
bryk. Jedne z nich były zupełnie zde­
wastow ane, inne urągały wszelkim 
wymogom bezpieczeństwa i higieny 
pracy, miały przestarzałe maszyny, 
na  których robiono dawniej zamki, 
Klamki, zawiasy...

Trzeba było ogromnego wysiłku, 
aby  to wszystko jakoś skompletować, 
uporządkow ać i ruszyć z produkcją, 
k tó ra  nie miała u nas praw ie żad­
nych tradycji.

WSZYSTKO OD POCZĄTKU
Przed w ojną produkcja rowerów 

krajow ych, mówiąc potocznym języ­
kiem, „leżała", Drobne, chałupnicze 
nieom al wytwórnie były dławione 
przez zagraniczne firmy. Prasa szy­
dziła z prób stworzenia polskiego ro­
weru. I tak np. „Dziennik Krakow- 
sk i“ z 1928 roku pisał: „Przemysł 
rowerowy w Polsce jest jeszcze w 
zalążku, ponadto nie stoi na wyso* 
kości zadania, na rynku pojawia się 
tandeta rowerowa'*... W dalszym cią­
gu artykułu  podpisanego literką „K“ 
demagogicznie brano „w obronę" 
człowieka pracy, który traci kupując 
polski „szmelc". Dla wtajem niczo­
nych nie było sekretem, że ów „K“ 
był generalnym przedstawicielem 
belgijskiej firmy rowerowej FN /  i  
miał, podobnie jak inni reprezentan­
ci obcych kapitalistów, interes w

tym, aby pchać na nasz rynek an­
gielskie „Uniony", „Vickersy“ czy 
inne „Brampthony".

Po wyzwoleniu zaczynaliśmy więc 
naszą krajow ą produkcję rowerów 
od początku. Od nowa. Bez doświad­
czeń, bez dokum entacji technicznej, 
bez fachowców, bez odpowiednich 
obiektów przemysłowych.

Zjednoczone Zakłady Rowerowe 
pracują w bardzo trudnych w arun­
kach. B orykają się z ciasnotą. 
Lecz mimo to, wielkim wysiłkiem 
zarówno całej załogi, jak i dyrekcji 
unowocześniają produkcję, w prowa­
dzają nowe metody technologiczne i 
nowe m ateriały zastępcze, odmładza* 
ją park maszynowy, w miejsce p ry ­
mitywnych maszyn w staw iają nowo­
czesne obrabiarki, automaty.

Dzięki temu m ają już dziś na 
swym koncie setki tysięcy w yprodu­
kowanych rowerów, które, gdyby je 
załadować na 15-tonowe wagony, za­
jęłyby 130 pociągów towarowych. 
Rowery te — co trzeba podkreślić — 
są w całości od szprychy do piasty 
produkow ane w kraju . Ich typy są 
stale ulepszane, unowocześniane, co­
raz lepiej przystosowywane do po­
trzeb ludzi pracy.
JAK POWSTAJE NOWY MODEL 

ROWERU
Nasze zakłady row erow e produku­

ją  obecni* kilka typów row e­
rów. Są to row ery popularne, tu ry ­
styczne — męskie i damskie — spor­
towe, wyścigowe i dziecinne. Dla 
laika na oko nie różnią się zbytnio 
od siebie — a przecież różnica jest 
bardzo znaczna i każdy typ w ym a­
gał żmudnych obliczeń, długich stu ­
diów. Po opracowaniu rysunku w 
dziale konstrukcyjnym , przechodzi 
on do wydziału głównego technolo- 
ga, później do w arsztatów  dośw iad­
czalnych. Pierwsza niewielka seria 
jest poddawana surowym  próbom.

W zależności od typu rowerów, ko­
larze zakładowi jeżdżą po mieście 
lub po wiejskich piaszczystych dro­
gach, po krętych wąziutkich ścież­
kach, po szosach. Urządzenie zwane 
„w strząsarką" niem iłosiernie rzuca 
rowerem jak gdyby jechał po bar­
dzo złym bruku. Rowery wyścigo­
we są wypróbowywane przez najlep­
szych zawodników, którzy w ciągu 
dwóch — trzech miesięcy przejeż­
dżają co najm niej 2 tys. kilometrów 
po najróżniejszych drogach.

Dopiero po tych próbach robi się 
jeszcze jedną, większą już serię 
próbną, k tóra idzie już do użytków* 
n.ków starających się wykazać 
wszystkie braki i niedoskonałości 
maszyny.

Jeszcze raz analizuj* się opinie 
kolarzy, no i  wreszcie rozpoczyna się 
masowa produkcja...

OD ŚRUBKI DO „BAŁTYKU"
Ciekawe i 'w c a le  nie takie proste 

są poszczególne fazy produkcji. Jeż­
dżąc z jednego końca miasta na dru­
gi odwiedzamy różne wydziały. Pa­
sy blachy przem ieniają się w lśnią­
ce, zębate koła przekładni, pracują 
chlapiąc brunatną  oliwą autom aty, 
stal przemienia się w śruby, śrubki, 
nakrętki. Dziewczęce tw arze (kobie­
ty stanow :ą znaczny procent załogi
l są wśród nich zasłużone racjonall- 
zatorki) w  czarnych okularach po­
chylają się nad spawanymi częścia­
mi. K awał rury  w ędruje od w arsz- 
ta tu  do w arsztatu, by przekształcić 
się w błyszczącą czarnym  lakierem  
ram ę, na k tórej m etodą kalkom anii 
umieszcza się barw ną etykietę „Bał­
tyk".

Ambicją załogi jest nie tylko to, by

rowerów produkować coraz więcej, 
ale żeby każdy, kto dosiądzie „sta­
lowego rum aka", był z niego zado­
wolony, by wywiązać się z honorem 
z zadań, jakie na przemysł rowero­
wy nałożyło IX Plenum  KC naszej 
partii.

A zadanie te  są niemałe. W ciągu 
dwóch la t — stw ierdzają to tezy — 
musimy powiększyć produkcję ro­
werów o 45 proc. Czeka przecież na 
rower wiejski listonosz, by prędzej 
dostarczać wsi paki listów, gazet i 
książek. Rower jest potrzebny robot­
nikowi, który  zamieszkał w osiedlu 
położonym z dala od kurzu i pyłu 
miasta.

AMBITNE PLANY
NA PRZYSZŁOŚĆ

Ogółem w roku przyszłym plano­
wany wzrost produkcji ZZR w ynie­
sie 15 proc. -

Rowerów turystycznych otrzyma­
my o 24,5 proc. więcej, turystyczno- 
sportowych o 100 proc. więcej, mło­
dzieżowych (jest to nowy mało zna­
ny jeszcze u nas typ) o 66,7 proc., 
dziecięcych o 300 proc. Dotychczas 
tych ostatnich produkow ano bardzo 
mało — » zapotrzebowanie jest 
ogromne. Załoga wykona je jako 
produkcję uboczną, z odpadków. Nie 
mało to pochłonie trudu, ale za to 
jaka radość dla dzieci. Poza tym  
ukaże się próbna seria rowerów pół- 
wyścigowych R 21/23, row ery tu ry ­
styczne — widzieliśmy już dwa 
pierwsze — w pięknym  zielonym 
oraz wiśniowym kolorze. A prócz te­
go — doskonałe pompki nowej kon­
strukcji, now y typ  dzwonków m niej­
szych od dotychczasowych itp.

J . Kuczewska

Słuszna in i c ia t t w a

Pierwsze spotkanie w hokeju na lodzie w Lublinie w bieżącym sezonie 
zim ow ym  pomiędzy Unią Pionki a Ogniwem Lublin zakończyło się, jak  
już donosiliśmy,, zw ycięstw em  gospodarzy 10:2. Na zd jęc iu :fragm en t m e­

czu.

NA LODOWISKA

W ystę p y a rtys tó w  w lokalach lubelskich
w czasie świąt

Lubelskie Zakłady Gastronomiczne 
wratz z  „Artosem“ urządzają w  o- 
kresi« świątecznym szereg im prez 
artystycznych z udziałem aktorów 
,.Artosu‘‘ i Państwowego T eatru im. 
Juliusza Osterwy: Tadeusza Bourdy, 
Zofii Bronikowskiej, Juliusza G ra­
bowskiego, Felicji Jagodzińskiej, L e­
chosława Litwińskiego, Eugeniusza 
Ławskiego, H enryka Ruckiego, Le­
cha Skolimowskiego, Teresy Skoli­
mowskiej, Tadeusza Sosnowskiego i 
Halin> Ziółkowskiej, (akom paniują — 
Bohdan Kołodyński i Ryszard 
Schreiter) oraz zespołów muzycz­
nych poszczególnych zakładów ga­
stronomicznych.

Im prezy odbędą się w  „Europie" w 
dniu 26 grudnia w godz. od 17 do 19, 
w dniach 26 grudnia, 1, 3 i 6 stycz­
nia — w godz. od 17 do 19; w  noc 
sylwestrow ą „w Polonii" od godz.

22,30 do 23.30, w  „Europie" od godz. 
23,45 óo 0,45, w „Wiśle" od godz. 
1 do 2.

Narciarze pod Schroniskiem  Im. Bro­
nisława Czecha w  drodze na Śnieżkę.

Pierwsze mrozy to  przede wszyst­
kim perspektyw a ślizgawki.

W tym  roku jednak warszawscy 
miłośnicy łyżew nie musieli czekać 
aż m róz skuje lodem tereny przezna 
czone na lodowiska. Qd kilkunastu 
dni cieszą się oni pierwszym sztucz­
nym lodowiskiem w naszej stolicy. 
W arszawa czekała na swój „Tor- 
w ar‘‘ od wielu, wielu lat. Przed 
w ojną pozostawało to w sferze m a­
rzeń. Sport rozw ijał się wówczas 
bezplanowo, nie otrzym yw ał żadnej 
pomocy ze strony państw a.

Dopiero w Polsce Ludowej przed 
wszystkim i sportow cam i otworzyły 
się wspaniałe szerokie perspektyw y 
rozwoju. ,,Torwar", obok sztuczne­
go toru w Stalin ogrodzie, jest d ru ­
gim tego rodzaju obiektem w na­
szym kra ju . Stalinogrodzkie lodowi­
sko oddało już duże usługi rozwo­
jowi hokeja { łyżw iarstw a na Ślą­
sku. Korzystały z niego również 
czołowe drużyny hokejowe kraju , 
które rozegrały na torze stalino- 
grodzkim wiele spotkań m istrzow­
skich, również i nasza czołówka łyż­
w iarska spędziła tam  niejeden ty ­
dzień na obozach i zaprawie. Dużą 
popularnością cieszyły się na Sląiku 
słynne rewie lodowe, k tóre groma­
dziły dziesiątki tysięcy widzów, 
przyczyniając się w ten sposób do 
popularyzacji sportów zimowych.

Łyżw iarstw o figurowe i hokej 
m ają u nas licznych zwolenników. 
W tej dziedzinie wciąż jeszcze nie 
możemy odrobić zaległości w ojen­
nych. Jednakże młodzież coraz w ię­
cej gam ie się do tego pięknego 
i p o r t u ,  a coraz więcej zrzeszeń ro­
zum ie'potrzebę wychowywania w ar­

Mala Ma?posia przygotowuje  zabaw­
ki na choinkę. (CAF fot. Tymiński?

Komunikacja miejska
w dniach 24 — 27 b. m.

W  okres!® św ią te c z n y m  w  k o m u n ik ac ji m iel 
sk le j n a s tą p ią  p ew n e  zm ian y . W  dniu  24 bm . 
a u to b u sy  1 tro le jb u sy  k u rsu ją  ty lk o  do  go- 
d z ln y  28. O s ta tn ie  w o zy  w ra c a ją  do  z a jezd n i 
o g o d z in ie  21. W  dniu  25 bm* ty lk o  n iek tó re  
w o zy  b ę d ą  k u rso w a ć  w  g o d z . o d  12 do 20 
sw o fą  z w y k U  t r a s ą ,  a m ia n o w ic ie : 0, 1, 2, 4, 8 
o raz  tro le jb u sy  15 i 16 (W S K  nie  k u rsu je ) .

W  dniu 26 bin. w o zy  ku rsu j*  Jak w k a ż d ą  
n ied z ie le  z W yją tk iem  3» 5, 6 I W SK .

W  dniu 27 bm a u to b u sy  I t ro le jb u sy  k u rsu ją  
n o rm a ln ie  jak  w  dni św ią te c z n e .

D zie ln ica  S ła w ln e k  w  dniu  25 1 M grudnia  
b ęd z ie  m ia ła  p o łąc z e n ie  ze  ś ró d m ieśc iem  za  
p o śre d n ic tw em  au to b u su  2 na lin ii S la w ln e k  
— W ło śc iań sk a .

tościowego narybku. „Ogniwo" i 
„Kolejarz" jeszcze wiosną przystą­
piły do organizacji specjalnych k u r­
sów łyżwiarskich dla dzieci i mło­
dzieży. Oba zrzeszenia dały w ten 
sposób innym  klubom piękny przy­
kład rozumnej i długofalowej p ra ­
cy w tej dziedzinie.

Jak  tylko mróz chwyci, na pewno 
wiele boisk szkolnych przemieni się
— ku uciesze dziatwy — w lodo­
wiska, na których rozgrywać «ię 
będą dziecięce zawody w jeździe 
szybkiej i figurowej. S tarsi chłopcy 
na tych samych ślizgawkach próbo­
wać będą swych pierwszych ude­
rzeń kijem hokejowym. Ten męski 
s p o r t  ma wiele danych, aby obok 
wszechwładnej piłki nożnej stał się 
naszym sportem  narodowym.

W raz z otwarciem sztucznego lo­
dowiska w W arszawie wkraczam y 
W ciekawą fazę rozwoju hokeja w 
Polsce, k tó rą  zapewne charak tery­
zować będzie sportowa rywalizacja 
dwóch wielkich ośrodków — stolicy
i Stalinogrodu.

NARCIARSTWO 
SPORTEM MASOWYM

Ale rozkosze zimy nie kończą się 
na łyżw iarstw ie. Nie będzie przesa­
dą twierdzić, że obok łyżwiarstwa, 
narciarstw o i saneczkowanie należą 
do najzdrowszych sportów. Można 
je upraw iać już od najmłodszych 
lat i każdy z nas z radością obser­
wuje 3— 4-letnie dzieci, jak doko­
n u ją  „szaleńczych szusów" na sanecz­

kach, lub staw iają  pierwsze kroki 
na deskach.

Rozkosze sportów zimowych nie 
kończą się wraz z wiekiem dziecię­
cym. Jedźcie do górskich ośrodków 
wczasowych, tak pięknych i licz­
nych w Tatrach, Beskidach i K arko­
noszach, a zobaczycie, kto uprawia 
tam  narciarstwo. Ujrzycie tam gór­
ników, hutników, robotników rol­
nych i innych, którzy jeszcze przed 
paru laty  nie wyobrażali sobie, że 
można przyjem nie spędzić urlop zi­
mowy. Obecnie są już tacy, którzy 
rezygnują z wczasów letnich, m a­
rząc przez cały rok o wyjeździe na 
deski, czy o emocjach jazdy sanecz­
kam i po słynnych torach i trasach 
Karpacza czy Szklarskiej Poręby.

N arciarstw o — jeden z najpięk­
niejszych sportów — stało się po 
wojnie również jednym ze sportów 
najbardziej masowych. We w s z y s t ­
kich ośrodkach wczasów zimowych 
powstały wypożyczalnie nart, bu­
tów, saneczek i innego sprzętu zi­
mowego, z którego korzystają przy­
bysze z nizin. Rośnie kadra instruk ­
torów, szkolonych rokroczni# na 
specjalnych k u rs a c h /

Nasi wczasowicze nie przynoszą 
nam  w stydu sw ą techniką jazdy na 
nartach; niejeden z nich brał już 
udział w  zawodach narciarskich, 
które pod koniec turnusu organizu­
je wiele ośrodków wczasowych.

Znamienne, że dwie wczasowicz­
ki z W arszawy — Dominiek 1 Za­
słona — nauczyły się jeździć na  nar­

tach w DW „J/ftirowaniec" w Za­
kopanem i po trzech latach usilnej 
zapraw y w sekcji narciarskiej w ar­
szawskiego „Ogniwa", zdobyły m i­
strzostwo Polski w  sztafecie kobie 
cej!

Powiązanie sportu masowego * 
wyczynowym dobrze świadczy o 
strukturze sportow ej naszych ośrod­
ków wczasowych.

Sport wyczynowy1 odgrywa dużą 
rolę w popularyzacji sportu wśród 
szerokich mas. Na słynn* konkur­
sy skoków na zakopiańskiej Krokwi 
zjeżdżają wycieczki z ośrodków 
górniczych z niedalekiego Śląska, 
budowniczych Nowej Huty, a nawet 
popularne pociągi i  W rocławia, Po­
znania czy W arszawy.

Pociąg popularny t0 nie jedyny 
środek lokomocji d la turysty... Pol­
skie Towarzystwo Turystyczno- 
Krajoznawcze podjęło akcję maso­
wych raidów  narc.arskich, które 
zdobyły ogromną popularność wśród 
społeczeństwa, Powinno stać się 
punktem  honoru dla każdego zakła­
du pracy, dl* każdej fabryki, biura
i instytucji wystaw ienie swojej re­
prezentacji w  raidzie PTTK. Cen­
tralne raidy na  trasach T a tr czy 
Beskidów są dostępne dl* najlep­
szych narciarzy z terenu  całej Pol­
ski. Mniej zaaw ansowani uczestni­
czą w  raidach wojewódzkich, orga­
nizowanych przez terenow e oddzia­
ły PTTK.

Nasze narciarstw o nabiera więc

Dokąd idziemy
w  okresie świątecznym
TEA TR P A Ń ST W O W Y  Im. J. O ste rw y  i — 

24 bm . — n iec z y n n y ,
25, 26 1 27 bm . — »,S z k o ła  k o b ie t"  godz. 19* 

TEA TR DOMU O F IC E R A ł
24 bm . — n iec z y n n y .
25, 26 1 27 bm . » ,Jadzla  w d o w a "  g. I I  1 l f .  

K I N A:
A P O L L O : 24 bm . —  „ L u b o w  J a ro w a Ja “  —  

s. U ; 25, 26 i 27 b m . — „M łode  serca** —  
p ro d , w ę g . G odz . 16, 18, 20.

R O B O T N IK : -  n iec z y u n y .

R IA L T O : 24 bm . — „ Z a  w am i pó jdą  la ­
n i"  — p ro d . p o lsk ie j.
25, 26 I 27 bm . — „ K a s z ta n k a "  p ro d . rad** 
G odz . 16, 18. 20.

P R Z O D O W N IK : -  24  bm . —  „ N ę d z n ic y "  
s. I. — p ro d . fran c .
25, 26 1 27 bm . — „ N ę d z n ic y "  s. 11. 

N ied z ie ln e  p o ran k i f ilm o w e  — go d z . 121 
A pollo : — „ S k a r b "  p ro d . p o isk i« i.
R :a lto : — ..K asztanka** — p ro d . rad z ie ck ie ! .

R e p e rtu a r  k in  p o d a jem y  na p o d s ta w ie  In to r 
m acii O ZK , u l. P s t ro w sk ie g o  6, te l .  14-00. 
W Y S T A W Y :
MUZEUM Z O O LO G IC ZN E  -  K ró lew sk a  i  — 

27 bm . — c z y n n e  od  g o d z . 10— 14.
MUZEUM L U B E L S K IE : — „ T w ó rc z o ić  W ita  
Stwosza** — „ C z ło w ie k  w  p ra d z ie ja c h "  l 
„ P rz e m y s ł  L u d o w y  L u b e lsz c z y z n y  w 19 ’1 20 
w ie k u "  — g o d z . 10— 15,
DYŻURY A P T E K :

24. bm . — B ra m o w a  2 /8 , K u n ick iego  42, 
S zopena 18, K a lin o w szc z y z n a  44.

25 bm . — K rak  P rz e d n i.  3, N a ru to w icza  27, 
M. B uczka  23, S ta lin g ra d z k a  25.

26 bm . — B ram o w a  2 /8 , K u n ick ieg o  42, S z o ­
pena 15. K a lin o w szc z y z n a  44,

27 bm . — K ra k . P rz e d m . 2 9, S ta lln g ra d z -  
k a  22, 1 M aja 29.

coraz większego rozmachu. Pow sta­
nie nowych, cennych obiektów spor 
towych, jak  kolejka linow a na  
Szyndzielnię, trasa  zjazdowa ze 
Skrzyczanego w Szczyrku, która zo­
stała uznana za je d n ą 'z  najlepszych 
w Europie, oraz stok slalomowy n» 
Nosalu — oddadzą na pewno duż« 
korzyści naszym wyczynowcom, któ 
rzy, posiadają coraz lepszą klasę 
międzynarodową.

O LEPSZY SPRZĘT SPORTOWY
W art0 przed nowym sezonem za­

stanowić się jak  przedstaw ia się 
spraw a sprzętu.

Nasze sklepy sportow e posiadają 
duży asortym ent saneczek dziecię­
cych, nie zabraknie również łyżew, 
gorzej przedstaw ia się jednak sp ra ­
wa nart, kijów i okuć do nart. 
W prawdzie zakopiańskie w ytw ór­
nie rozpoczęły produkcję polskich 
desek, k tóre otrzym ały rom antycz­
ne nazwy: „Krokiew" — (do sko­
ków), „Regle“ — (do biagów) t 
„Kasprowy11 — (do zjazdu) jednak 
narty  t e są przeinaczone raczej dla 
wyczynowców i nie zaspokoją po­
trzeb szerokich mas turystów . 
Również odczuwamy jeszcze brak  
krajowych amarów narciarskich, o 
których produkcję dopom inają się 
narciarze od dłuższego czasu.

Powyższy bilans dorobku i przy­
gotowań wypadł niew ątpliw ie do­
datnio i pozwala przypuszczać, że 
nowy sezon zimowy będzie jeszcze 
bogatszy niż dotychczasowej te  
przyniesie nam  nowe osiągnięcia za­
równo w  umasowieniu sportu, jak
i w  dziedzinie wyczynu.

Bohdan Tomaszewski
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